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Wobec wielkiego zwyclę· 
stwa hltlero" ców przy wy· 
borach do sejmu pruskiego, 
narodowi s.ocjallści lansują 
obecnie na stanowiska pre• 
zydenta sejmu Jednego ze 
swych wybitnych członków 

KERR LA. 

WYDANIE: ABCDEfO Ceno 10 1troszu 
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Sensacyjny proces karciany 
Poirz sfrono 3·€io 

Przed kilku laty znany ba· 
dacz angielski pułkownik 
fAWCETT udał się z eks· 
pedycją naukową do Bra• 
zylll, lecz już stamtąd nie 
powrócił. lstniele przypusz• 
czenle, że dostał się do nie· 
woli Indian. Obecnie znany 
badacz amerykański Stefan 
RA TTIN, z pochodzenia 
szwalcar, organizuje ekspe-

dycje ratunkową. 

• 

ZABOJSTWO TANCERKI w ŁODZI 
27·1etni syn przemysłowca z Rudy Pabianickiei zastrzelił tancerkę 

restauracji 
90
Louvre'' poczem popełnił samobójstwo 

JirDJaDJo lroeedjo lnilosna ro1leerolo si~ d~iś nad ranem 
Łódź, 13 maja. l Jęczał on cicho, co wskazywało na to, że Podobno przyjeżdżał nawet do niej, gdy dzy Przydworską a KowalS\kim były ba'l' 

(dg) Dziś o godz. 8 rano władze poli- jeszcze żyje. Zaalarmowano niezwłocz· tańczyła w Warszawie i w miastach pro- d.ro naiprężcme. Jak przy:PUS'Zczają cho~ 
cyjne zaalarmowane zostały tajemniczą nie najbliższy komisarjat policji i pogo- wincjonalnych. dlzifo o to, że Kowalsk i 
tragedją miłosną, jaka się rozegrała w towie. Kowalski zamierzał się z Przydwor- CZYNIŁ WYRZUTY TANCERCE, ŻE 
domu przy ul. Sienkiewicza 29. Przybyły lekarz stwierdził przede- ską ożenić. OO ZDRADZA. 

Lokatorzy tej kamienicy przed 2 ty• wszystkiem zgon Przydworskiej. Zwłoki .w ost~tnich czasac~ pod<?b~o na~et ! Praw<lopodiabnie to była właśnie pir~ 
godniami o~ajęli pokój m.ł~iutkiej tan· zabezpieczył na miejscu do zejścia władz zwierzał ~i~ p~zed z~Jomymi, ze zam~e- • czyna. krw~~o ~n matu, który roze-
cer~e, Annie Przyd'Y"orskieJ, która od 1 Młody mężczyzna, ciężko ranny, prze· rza wynaJąc mieszkanie, grat si1ę dZ11s1eJszeJ nocy. . 
maJa została zaangazowana przez restau· wieziony do szpitala. Stan jego jest bar· ZWRACAŁ SIĘ ON RóWNIEŻ DO Wtaidze .poHcyjne do tei pory me mo-
rację „Louvre". . • dzo groźny i lekarze obawiają się że nie ! UKOCHANEJ Z PR0.3BĄ, BY PRZE· , &łY doktadinie ustalić okolicz.ności ca11e-
Pr~ydworska ,p!zy1echała.1eszcze.przed \ będą mogli go utrzymać przy życlu. STAŁA WYSTĘPOWAĆ W LOKA- ' go zajścia· Kowa1lski jest nteprzytomny, 

1 ma1a. Na włascic1el~ch, mieszkania wy· I Jak ustaliło doc~odzenie policyjne, LACH. TA~CZN!CH. ! to. też nie można go prziesłu1chać .. W go-
'!arła on'! ~obre wraz~n1e, ~chowywała MŁODYM MĘŻCZYZNĄ JEST 27_1 tni Przyd'Yorska rue chciała Jednak o tem d'Zbnach przed1p.oł"?d•1111owvch n:aJą. byić 
się spoko1n1e, a wraca1ąc pozną nocą do e , słyszec. d101dadinie zbadam wszyscy z:naJorm oraiz 
domu, prze~ cały dzień prawie spała w 

1

: KSAWERY ~~~i~~l, SYN PRZE- Zda.rza·ło s.ię często, że p·rzie'bywatla w koleżall1lki zaibit·ej, jaik równi·eż i krewni 
swym po~o1u. • • ... . '. • . • tiowarzystwi1e i1nnyich mężczy:m, co Ko- oraz przyjacieJ.e Kowalski1ego. Być mo-

Młodz1utka tancerka w pokoJu swym ' Z8Dlleszkały w Rudz1e Pab1anickieJ. wa:1'skhego d'Cl!,Piri0wadzaiło dio szatu za- że, :te te rezinania całkowicie wyjaśnią 
nie przyjmowała nikog~. Była to. dzie'!· I Stwierdzono dalej, że Kowalski już 7'.drq.ści. . J przyczyny i okoliczności tej traige<lji. 
czyna bardzo zamknięta w sobie, me 

1 
od dłuższego czasu znał Przydworską.1 W ostait11rch dnia•ch s~osuinki pomię-

opowiadała nikomu o swych przeżyciach 
osobistych. 

W ostatnich dniach zauważono, że 
· PRZYDWORSKA JEST BARDZO 

ZDENERWOWANA. 
Widocznie już przeczuwała, że grozi jej 
niebezpieczeństwo. ' 

„ . • . ~ • „ . . - , . . '. . . ' " • J -

Synek Lindbergha zamordowany 
Zwłoki dziecka znaleziońe zostały w lesie 

Dziś nad ranem, jak stwierdzono, przy· 
szła do mieszkania w towarzystwie mło- .

1 
New York, 13 maja iący ze swym towarzyszeIQ drzewo,! Lekarze ustalili, że w czaszce dziecka 

dego mężczyzny. Weszli oni do pokoju, W dniu wczorajszym lotem błyska· natrafił w głębi lasu na wystającą z ' znajduje sie otwór wielkości szylinga, 
zamrkając drzwi n:a, kl~cz. Co się działo I wicy rozeszła się po Stanach Zjedno- ziemi nóżkę dziecka. Wezwana policja I który mógł powstać przez uderzenie 
daleJ - tego ustalic. me zdołano-. ~ł~a , czonych wiadomość o odnalezieniu stwierdziła, że Allen tepem narzędziem lub przez wyrzuce· 
par~ ~~choWJ:wała s!ę tak ~pokoJn!e, ~e · zwłok synka Lindbergha. . i ODKRYI. ZWŁOKI SYNKA LIND· nie z samochodu. Trup uległ już rozkła· 
włascic1ele nueszkama w teJ sprawie me . " . mogą udzielić żadnych wyjaśnień. Jak si.ę okazało, murzyn AUen, zwo· BERGHA. dowi, albowiem 

Około godz. s rano nagle ŚMIERĆ NAST APIŁA PRZED DWO· 
ROZLEGŁO SIE KILKA STRZAŁO W łł. kł t R MA MIESIĄCAMI. 

, •• REW:OLWE~OWYCH.' IBZ\VY e· il\VilD ury \V e· 1·chstagu Lindbergha w domu nie było, natomiast 
\Yłas~ic~ele mi~szk,aJ?-ta! zbu~z~i ze snu, żona jego przyjęła wiadomość o śmier· 
me mieli wątphwosci, ze cos się stało w :Jllinister §roener podoi si- do d ... mi""J.i i d I k k ś I pokoju tancerki. .., "lłl' ;, c z ee a z mes o c ą. 

Drzwi pokoju były jednak zamknięte. Berlin, 13 maja. pilero po godzinile. Na żądanie Jego przy-
Z trudnością zdołano je wyważyć. W dmi!u wcwrajszym w kw1'uarach '.Jyita policja, która aresztowa:ła Heinesa, Dwa'J. lotnic· y zginęli· 

Gdy dostano się wreszcie do pokoju, Reichstagu diOszto <lo nie'Zwyikłego inćy- Draz posliów We]z.la, Kiraiu!S'e,go l Stegma-
ujrzano straszny widok: I dieintJU. czterech ipos:Mw narodowo-socja- n.a. .., ftafasfrolie pod .:Eodziq 
NA LóżKU LEżALA W NEGLIŻU Hstycz.nych z osiła"\Vionym kpt· tteDnesem Berlin. 13 mada. Łódź, 13 maja 
MLODZIUTKA TAN CERKA, Z TWA· na cze1e napaidlfo na posfa repuibJ.~kańskiie- .MJLillister Orooeiniell' ipoda,t si·ę do dymtsH. ( d) W czora) na lotnisku w Lublinku 
RZY I CZOLA SPLYWALY JEJ WĄS· go K1otza i d1otkHwie go pobiqo. Ody Jak k.rążą pogtoski, dio kroku tego sk'loni- wydarzyła się straszna katastrofa. Sa· 

KIE STRUGI KRWI. Kl-otz rz:uiciJ się <l'o udeczik.i, naipaisOOiicy to go oświadic:Qe.nii1e geinerałów z gen. molot typu „Henrlot", w którym znajdo· 
Nie dawała żadnego oznaku życia. ·dogonili g·o pod dlrzwiarrni kanoe:lairji .przie- SchJ.eicherem na c·z·efo, że ·PO jego mowie wali się podoficerowie lotnicy Karliński 

Obok, na podłodze, leżał młody męż- wodi11icząceg·o parlamentu i :pobili g:o d10 w Rei·chsta,gu nie może on 1-kzyć ita po- I i Pasleczyński, w powietrzu stanął w 
czyzna, utraty przytomności. Na wiieść o zajściJu pa·rciie armii- płomieniach. Pożaru nie zdołano ugasić. 
TRZYMAJĄCY W KURCZOWO ZACI- prz.ewod1niiczący Rei'C-hstagu, Loebe, zam- Oba) podoficerowie ponie.m śmierć. 

' śNIĘTEJ DLONI REWOLWER. knąJ obraidv parlamentu i wz;nowilł je dt0- Aparat spłonął doszczętnie. 
Książki zażaleń 

Znów zwyżk_a cen 
Tłum pobił właściciela ·domu, · •noiduiq si~ od dsiś 

ff) rnoeistrade na toreowvis6oc;la 
Łódź, 13 maja. miejsAif;ft 

fltóru 11Jgeftsmito11Joł ufJof!ief!o loflatorn . (i1) Dz:ś, na targow!skach miejskich . . . . . . Łódź, 13 maja. 
Łódź, 13 maja. !dzieli sic jednak o kryjówce Drewnowi- zanotowano ponowniiie falę drożyzny, (lt) Z dnie~ dz1S1.e1szym wp:o~~dzo.ne 

(cig) W domu przy ul. Lu•tomi1e1rS1kiej l cza. Po pewnym czasie vrzed domef!l Przeciętnie wszysfilde prodlukty, dowie- zo~tały. W: n.iag1stra;ie t. ~w: ks1ązk1 zaza: 
Nr. 75 wy1e'ks.mitowar.o wczoraj jed.nego przy ul. Gnie~nieńskiej 20 znalaz~ su~ złcme nia ryn'kd, zdrożały o 5,69 .p1roc· I len. K~iązki .te z:ia1dowac si.ę będą w kaz 
z l!O'katorów, znajdującego słę bez środ- ! tłum ludzi. Nie mogqc dostać ,się do Pod:Wyżika oen objęła w pierwszym ~em biurz~ i ka.zdym wydz1al.e. Ws~yscy 
ków d10 życia· Mi•eszkańcy tego d10mu I mieszkania. w ktorym Drewnow!cz się rzędzi1e masło ser i jaja Na·stępnie zciTo- interesanci! ktorzy ~ędą. się czuh po· 
postainowiH z,emścić się na właścicielu ukrywał, z~romadzen.J postanowili wy- żały ziemniaki i jarzyny: I krzywdze~1 za~atw1emem ich sl?ra~, po 
nLeiruchomości 22-letnim Wladystawłe ważyć drzwi, co im su~ też udało uczy- · . . . . traktowamem ich przez urzędnika 1 t. p. 
Dflewmo1wicz:u . nić. „ . . . . . . Ja!k się d!o~·tadiu.JemY. sta-r~stwo grod~ ~isyw11;,ć będą swe ~k~rgi .d~ ~siążki Z-a;· 

Drewnawi•cz. obawiaj ąc się zemsty Zdiemofowah om ca,fe mlleisz.kami11e, rn- kie ~ ł'.odiz.i. amlerza ;·nerg1cz.~Jie .. wy- zalen, a raz na ~ydz1en .ks1~zkt te prze1· 
w g.oć •z•i1n ac-h pci;, c•tv.d1niii0wych schronił sz,cząc meble, poczem dotklłwie potwrbo- stą•p 1c. P:Z>oc1.wko tyim nie~raw1•edhw'.°: . r~y .prezyd~nt miast~, Zienuęcki i. zajmie 
s ię ct.0 mieszkania wtaśc i cioeola d.omu przy wali Drew11owicza i KrupuścińS1kiego nym 1 mepoządan:ym ObJawo~ zwy~zk1 się zbadamem skargi. · 
u1. Oni·.e źni·e l1 ~kk: i 2.0. ~d. ·z.i1e równi·eż zna- Zaalarmowana policja polożyła kres a- ce~, prze·~ wYSfairne na ta·r~OWLSka mvej-1 . \Yprowadzei;iie ~ych książek niewl(f· 
la.z! s:q ni·~ia~\i J -'>?.·ef . Ka pLlśc:ń ski. . 

1 
wa:tlJturnm. Killką osóib aresztowano. sk1ie spec1alnych kontrolerow. . . ~lrw:1e ?~praw~i dm1 lalność . poszczegól· 

Znaj<1mi wyeksrmtowaneRo dowie·· ny~h bwr magistratu. 
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Tajemn · ęknei łotogrełji !~~~;l~!~~~~~-
Ł t · • f ł f ' k b · ł • • • M • (y) Jak wykazały ostatnie badania a WleJ O ogra OW8C O le y n1z mązczyzn.- ęz- historyczne, konkursy piękno~c1, wbrew 

czyźni mają p d obj ktywem ••• głupi wyraz twarzy i:n7:t~;~:ia~::e:~~~· :;~ki~ bynaf· 

C 
• , • , Ó Dr. Henryk Gregorie, który obecnie 

. zł o w Ie k' tory fot o g „ a f UJ e kro I w ~~f:s:~i:'itl:totjf ~i~~n't;fs~el,'~~~:1a~ 
. · · „ . , , . . .. , starożyfne pisma, z których wynika, it 

{x) W Londynie, mieści się 1edno i I nane zdjęcia. Istnym cudem w swoim ro· j cjanowskie portrety. W Austr11 spotka· i w Konstantynopolu bdhywały się co pe· 
aajciekawszych atelier fotogra.ficz;nych. dzaju jest przepiękne zdjęc;ie Madeleine łem tak wiele pięknych kobiet, tak, te . wien czas konkursy piękności. W kon• 
Jut po przekrocz:en!l,1 kilku stopni, p~o· I Carolla, pop~larnej akt?rki. fil~o~ej. - iąiałe~ wraieme, te piękniejs~e lui ist· kursach tych brały · ud:dał wyłl\eznie 
wadzących do atelier, uderza nas me- Bardzo ładnie wygląda1ą rowniez kolo• nieć nie mogą. Po przybyciu iednak do członkinie cesarskiej rodziny lub przed· 
prawdopodobna µo~ć przepięknych p~r- 1 rowe fotografje wojskowych w ich barw· P?łu~i?wych Włoch, spotkałem je:szcze stawicielki najwyżsiej arystokracji. Na 
tretów ~łod">:ch 1 p1~knyc~ pań. ~ozne nych mundurach. piękn1e1s~e, które przekonały mnie, że . cześć królowej piękności uriądzano wiel 
pozy, naiw~z1ęczme1sze usm1echy t per· I - Przewędrowałem prawie c:.ałl\ Eu· poprzedni S&\d był mylny. I kie uroczystości i obsypywano il\ hojnie 
łow~ ząbki błyszczą w rozchylonych , ropę i wszędzie napotykałem na piękne Fascynujący urok blondynek trudniej podarunkami. · 
~nu:chem ustach. I modele i przecudne krajobrazy, które fo· jest wydobyć na zdjęciu, chociaż i bru· I Smutny los natomiast oczekiwał zwy•. 

Piękni~ W)'.lrnnane portrety, utrzyma·' tografowałem - opowiada mister Park. netki„„ Park pokazał nam album zdjęć cięione kandydatki do tytułu królowej 
ne w .to?1e b1ało;czarnym, • bronzowym ! w Toskanji spotkałem młodą dziewczy· I najpiękniejszych kobiet, okazuje się, że piękności, które po poniesionej klęsce 
l'!b ks1ęzyc.owo ~1~lonym, dz1wn>:m zb1e· I nę, która zadziwiająco przypominała Ty· są jednak naprawdę piękne kobiety. musiały wstąpić do klasztoru. 
g~m okolicznosc11 przypomina1ą nam · 
twarze już widziane. Wszystkie bowiem 
osoby, których portrety rozmieszczone 
są w atelier , widzieć można w lożach, w 
dni premjer, na przejazd!kach w Hyde 
Parku, na wyścigach w Ascot albo na 
przyjęciach dworskich. I 

> .f • 
1
": • „ ~ • ',, ., • t• I .! • •I •I 1 (. I J.,. , , • -, ,' ~ , I- • • •' 

Zuchwale oszustwo f lnansowe 
Tranzakcja, której nie było i 7 ty_s. funtów, 

które były, ale zniknęły .•. KllJentela tego niezwykłego zakładu I 
fotograficznego składa się wyłącznie i 
arystokracji angielskiej. Bertram Park , 
opowiada wiele ciekawych rzeczy o swej~ _ (x) Do pirez-y1djum p<')li .:H w Scotthmd f się do ich stolika, przedstawia/ac sit: ja· I imkazał obydwum pa•nom czek na 90,000 
karjerze fotograficznej. Przedewszyst· , Y a:rdtzue wp-łynęfo doni't' .oien~e niejrukiiego 

1 
ko Georg Bardleston· WyjaśnM on, że franków, mówiąc Burkemu. aby poszedl 

kiem Park do czasu wojny był artystą mr· Shava Seai!.eya, z r.11hli:ia, który po.dl '. rreczywiściie gra na gvef.dozi-e od dluższe· 1 zainkasowat wygraną, poza tern wręczy.f 
tl\alarzem i studiował malarstwo w Lon· ' ofiaro, niezwykle p mi.vsfowego oszu· ; gi0 cza'SU z.e rourrniewającemi rew!tata- 1 on Btrrikemu dwa prz:eikazy d.Ja swojej 
dynie i He1delbergu. Po wojnie dopiero, : t.twa. Se.aley w CZ:_ł $ie pobyt.u w Paryż;u mi, opeta<;je PI"Z!C!iJ'fOWa:dza Jed·nak w fVrmy n.a 540.000 fraJ11Jków 110lecaiąc mu 
wziął się do fotografii, którą wykonuje w 1·.:POiZ.naił prz.ypad1ldicr11 ba'f!d1zo sy1mpa·tycz· \ funiwiitt swed firnty. Doorcd1u.sz.nie za-\te pieniądze również zainkasował. 
r6wni2 a.rtystyoz.ny sposób. t1ego drż;emte:lmena, z którym po pewnym ·prnpooowal że m6glby w ich imienia Po d-zi•esięciu minutach Bllltke wrócQ 

- Fotografia nie jest wcale łatwą · ·czas·Le zawar'ł bliższą z.najomo·śó I grać na gieldzie. oczywiście za własne 1 mówiąc że bylo już za J>Óino i niie mógł 
rzeczą - opowiada Park - przede· j Sympatycz,ny ni·e·zmajomy prredista- , plęniqdze i na wlasn~· rachunek, przy. I pieniędzy zainkas<'..wać Jednak na giet„ 
W6zystkiem 'dobry fotograf musi prz.estu· : wDr się j2;ko Jame'S Stanley Bn'tke z In~ 

1 
czem otrzymaliby oni 25 proc. zysku. co 1 dzie dano mu czek na j miliony franków 

dj ować dokładnie daną twarz, aby wie„ ld1ianncp0Us w Ameryce kuiJ)'!ec Cirz.ew~ I wyniesie nie mniej niż po 3000 funtów na płatny iv każdym czasie Kilka ra·zy U· 

dzieć jak a poza i jaki uśmiech uzewnętn 1ll}'. Bmke mi'eisrZika~ w Paryżu w hotelu, osobę, \dawał Si"' Burke na giej.d( wracał jed· 
~i wszystkie jej walory i nada interesu~ i' Ąlhany i. oby•dwaj pa:m>wlie ,, często prze-I Hochstaipler zabrał abu zi:iatomyich 

1 
n~ z~ k"'ażdym razem m6wiąc, te na 

1ący "!"fraz. . . s1aidywah w h<'<Uu te.go hote.iu. na obiad <lio hotelt1 ,Am~a.ssf1!d1e:uir przy-
1
.raelqzze nie chcq honorować czeku, gd;yt 

Nie trzeba z.apommać 1eszcze o tern, Pewne:go rnzu Bm'ke wsikazaf Se- . etem po1rniz.a:ł Seafoyow1 książkę, w kt6~ . odbiór nieni~dzy musi TJOkwitowa~ nleja· 
że ludzie l>rzed obfektywem są nieco in· aleyowi jaikiąg-oś pana wchcod1ząoego do .1rej hytf opis, w Jakl spnsńfJ każdy z mi· 1 ki Moretti rzekomv wspólnik Bradlesto-
ni, aniżeli przy zwykłej pogawędce. Prze · haJ!.lu hot.efowe:g,o, mówiąc, że .poz.nat go l)arderów · amerykańskich doszedł do na • · 
dewszystkiem c:cze~hy~ni~ na zdjęcie, ; pr.z.y1pa1dlkowo w hotelu w Inidia,n~Qpol!s, 's"•ego '!l'!iatku: Mlęd•r.v i1n·nem! ~a osia~- i Ponfiewaz Morettl był naraziie nieosi~
napręza wszy~tk1~ m1ęsme i musk~latur~ i gd~· Ó}V pan po udanej op~ra_cJi fmanso-1 n-!iem m11e.1scu hgu~rowa.fo r6wniez nazivi- 1 galny, do hotelu przybył urzędnik g!e.fdy 
;y:lwetk a sta1e się twar~a, kanciasta 1 1 we1 r1iósl calę nar~cze menrędzy. I, że sko Bradlt~tte.1{4 rak.o kan(/. ;data na 11a1-

1

· prOIJonują W')1Pf ·cc,nit 3 mUjon6w fra.n
wyraz twafzy głupi. Nalezy w ten sposQb 1 Jest on z:na.nym gracz.em na gl-ełd~e. I nowszego milionera. :ków po z,łoż.entu kaucn w wysokości 
o~chodzić s!ę z ~Hjent.em! ab.y ten zupel· 1 P ·rzy tych sł·owach d o'Szedll do niezinajo-1 To WSIZ1"Stko W'tbudz.H-0 w SeaJeyu 1,080,000 franków: Bra-i:He!>tc..-.r. nf.e miat 
me zapomn~ał, ze zna1du1e się przed o.h· 1 meigo i prz:vip-onmiał mu k Dlka szczegó· 1 wiiel'kk z:a1utfamie- _Nas!eirmeigo d'flla Ba·rd- prz,y sobk: ta:kf·~i kw~tv, .powfed%iał }ed 
1ektywem i aby twarz Jego straciła ł6w z ic?i spotkan:a w fo.~!ian.tHYrJÓ.lts. teston daf Burkemu w oóeonok! Se.nfoya .naik że zadepes'z~iie natychmiast do New 
szors tki, pełen. !1aprę~enia wy~~z! a po. I Nieznajomy zdawał sif? nie znać ~ca· 1 naczke zawieraia~a 45 ~anknotów tysfa.c , Yorktz dn sędziel!o Clitn3-'. który 11w ia· 
stawa sztywnos~ O wiele łatwi':J Jest fo. i le Burkeg0 i ~vydawaf sze mocno n~eza· frank<nvyc~ i leg1tym'!c1c: czT011ka ~zel· wsze sfctiYl kredytem w katdeJ wysoko· 
to~r<1;fować ko~:>tety,. które łat~1e1 za po· 1 dowalony ze svotkani<f. P~ <llłuzs~j dy: po/€JCO!<(C mu zfn~.vć pi~niadze nrzy 

1 
ści. Następne~o dind•a Bradtleston poka

mhmlJą o tern, ze s~oJą przed ?h1ek.tywem ; chwi·H. gdy Burke wyrmoml kd1ka szcze- okienlur Nr. 7. Po kulk1u rnmufach Bur- zał depeszę w kt6~j pa.n·i Cloov d<>nt>sl 
Tyl~o tęmu przY,P1sać nalezy, ie tylu ; gótów z Ich pi•erw~·erg-'? spotka nita, nie- kc wr6cłł mówt!l\e, :re l·nter~s zos:tat za- I z New Yorku. ie mąż jej wvj~haf na kil· 
~ęzczyz!l na zdJęciach ma idecydowa-

1
. znaiom.v rozmszal ST.e z nawet 11rzysiatlf f:itwfirmv. Po kt-lku Ó'r'hch Br(l·da·esklrrt ·ka din1.. . Bradi~ton zaiproponował w6w~ 

me gł~pi wyraz twarzy. . • czas, ażeby wsz,vscy trzej z/ożyli sie na 
Kh1e,n_tel.a Parka rekrutu1e się z po· . ZaTJ'ar.enie kaucji, a ~aro&ek wńwczas 

sród W'lJ\~zszych sfer. '(-a przykładem Jl• '-I 4• 40Dl.'°D4•• podzieU sfe na triy równe cześci. ~aley 
d~oru, ktoreg.o członkowie fotogr~fowa· le~flJQH r a .... Sa w.., ·~ me podejuewając nicze~o wyj·echaf 00 
ni są wyłącznie przez Parka, poszli rów· . -..r.:m-„ - 4 I Londvoo : kazał przek z ć d. p · 
nie! arysto.k~a~i .z prowincji, którzy na. I Królowo VW 119-·!9 .... „ o.r~um.~ o 6000 'funtów. kt6re p~~~3.at n~ k~~f~ 
sezon .P:zy1ezdz:a.1ą do Londynu... -ł W spadku 2 BDlllOD11 doJarOW Driycrem po7.yczyt sobi•e jeszcze 1000 
. ~~ięzn:tz~~m ~~~~ k':ti! zm\~t ~t Ou) Za czasów panowania królowej' znaczył królowej w spadku fontów i wystał tącz,nie 7 tvs:ęcv fu.ntów 
zon ie~, ru 

1 ·mować w sw~im atelier Wiktorji, szanowanej ogromnie przez I trzy złote rybki szterlln~6w, pocrom wródl do Pairyia. 
M'!~k~~ AJ~~~ ws· ólnik atelier osiad~ ' anglików, było niemal ZW'/CZajem nie- 1 i dołączył do tego 70, funtó~, tro~zcząc W Paryżu Bra·cflleston wV'tłomaczył 
mistrxowskie zdjęcle córki książ:t Yor· ; zapomin~n!e o d.o?re~ ~Jadczyni nawet · !:ię gtównłe o to. aby .rY1?kt te me zo: mu, te korzystn!ej będziie, Jeź.7'1~ kal\łe)ę 

· ku, maleńkiej księżniczki Elizabeth, 0 I w os ta t111e1 godzm1e zycia. I st~ły, brc>ń Boie, zam!e~1on~„. Chcą i.; wpłacą na ~!etd:iile wt.edrens.kl'et . wo~ 
blood lokach, która w tych dniach ob· Dowodem tej pamięci były odpowie-

1 
umkną6 tej ewentual~osc1, opi~ał szcze- czego wyjechp.li wszyscy do Wt•eidinla l 

chodziła szóstą rocznicę swych urodzin. dnie adnotacje w testamentach, przy- gółowo W. test~mencie wygląd tych ~Y- zamtesz.kali we wsp6lnvm hotelu. We 
Królowa jednak kazała się fotografo·' sparzające królowej nawych okazów 

1 
bek i prosił krolowa,, aby co pewien· Wi,e-diniu zgłosił się dio nich urzęd'll'itk 

wać w swoim buduarze. Park udał się do jej niezwykłej kolekcji zoologicznej, _ czas .sprawdzała, czy są to te same gier.dy któremu Bradq~ton i Burke wre-
wówczas do pałacu Buckingham i tam albowiem oryginalni jak zwykłe angli- 'j rybki. ~zyli swoją część wkład.ów, w obeon·oocl 
zainstalował swój aparat. I cy zapisywali swej władczyni psy, ko- . Obliczono, te og6Jna .suma, jaka z:i. Seal-eY'a wobec cZBJ!O i ten ostatni uczy-

- Było to nieco dziwne uczucte - tv. węie, złote rybki I t. P: okazy ze pt~~no królowej, wynosiła przeszło 2 nil fn samo. . 
opowiada Park:-miałem zdaje się więk· ; świata zwierzęcego. Aby me narażać mtbony funtów. Nast~p111e1go d11ia Burke udał słe na 
szą tremę aniżeli ktokolwiek, kiedykol· królowej nn wydatki, związane z u trzy-I W jednym tylko wYPadku królowa gfeifd.ę, aby wreszcie . ZJreal!wwać ws.pół
wiek przed moim aparatem. Br~miało to! ~naniem tych ~wierząt, zapisywano jej przyjefa pieniądze. ale. tylko P.o to. aby ny czek I pod.zlelić. S'ię eys:klem. Po k~„ 
nieco dziwnie, gdy zwracałem się do kro . Jeszcze odpow.:rednle stypendJa roczne. wręczyć je innej osobie. Pewien boga-I ku mmufach wr<'>citł Jeidina·k m6wiąc, ze 
lowej" proszę troc~' na prawo, Wasza I Ponieważ królowa Wi.k!orja była ty anglik po~ostawił dla kr6łoweJ 4.000 i zmyarl ncu!er knrzysfnq tranzakc.fq, na 
Królewska Wysokosc, weselszy wyraz 

1

. rzeczywiście gorącą wielb1c1elką zwie- funtów, caymąc Ją Jedyną swą spadko-1 ktoro, wyfozyl cale menra,dze. W~wczas 
twarzy". rząt, więc chętnie korzystała z tych bierczynlą, Jakkolwiek posiadał ubogie- Braidtleston krzykną.ł ,,co 11an zrobil nai· 

Mimo to, nic nie pomagało. Rysy kró· dziwacznych legatów, lecz pieniędzy go kuzyna, który żył w ogromnej nę- 1 levszef[o, TJan kupił zamiast sTJrzeda.e-. 
olwej były ściągnięte i widać było, ze , nigdy nie brała. I dzy. Królowa przyjęJa ten legat. lecz : Musimy stąd natychmiast ~jechać, 
królowa z napręzeniem czeka na zdjęcie. Pewna angielka pozostawiła królo- nastę~~ego dnia całą !ę sumę oddała ; gdy~ możemy mieć pewne 1nin:-·rzyj-em-
Wówczas1 pełen strachu, zaryzykowa· wej szczęshwemu kuzynowi. który błogo- nośc1. 'Bult'ke stroskanym gfosem o-
łem zwykłą w takich wypadkach poga. pudln I papugę, sławił ją za to przez całe życie. I świadcz.yt, ie wyjedrz.i1e cl{) swej ~i-ostry w 
węd.kę. I jakoś mi się udało. Rysy królo· dodając do tego sto funtów na wyiy- M. Karr zapisał królowej 800 fun- Zttrvchu i pożyczy o::ł niej 10.00(1 funtów. 
wej straciły po pewnym cz.asie sw" !wienie tych zwierząt. Angielka zastrze~ Mw, a I Następnem miejscem s.ootkania mła·ł 
ostrość, postawa stała się mniej wymu• I gla sobie w testamencie, że za te pienią żonie swe) zostawił tylko jeden szyling. · być hot-et ,Es.plana·d·a" w Berliinie. Ody 
szona, swobodniejsza i było to jedno z Idze ktoś ze służby królowej musi co- Zaznac~ył. on w swym testamencie, że Sea•ley wyjechał do Berlina zastał tam 
najładniejszych zdjęć królowej. I rocznie wyjeżdżać z pudlem na letnisko pozbawia zone prawa do spadku . z tego 

1 
die•peszę Brad1lestona. w której prosi o 

Otrzymałem nawet zamówienie na gdyż piesek przyzwyczajony jest do do· względu, !i nie pozwoliła mu spokojnie przvbycre do Amsterdamu, st„mtąd zn6w 
następny rok. Księżna i książę Yorku brego po'wietrza w porze letniej„. ~zytać wtecxorami gazety.„ do Lond·ynu. 
byli pierwszemi osobami w Londynie, lnny oryginał pozostawił królowej W Loo<l1yn~e niiie hvifo jui żadnej die. 
którzy dali sobie .zrobi~ portręty w bu„ kllkadziesląt kotów. ••••••••••B•llllml peszy wobec czego Sealey udnł s!.ę do 
w•oh naturalnych. prosiac. aby umieszczono je w l'Oblitu N. ł Ś I Sc-ottland Yardiu meldiując o oszustwre . 

. Al~um fotografii Parka fegt rzec1;vwi· p~łacu królewskiego, gdyż tylko wtedy _ e . C. e pomoc PolieJa jest zda.o!a. że chodzi tu -0· zn;,ną 
· ŚC1a Jedynym w &woim rodn.Ju, Obok królowa będzie mog?a. efę opiekować' nalblednłejszym . ml~d·zYnaroo-ową bandę hochsztc.wlerów 
aajwybit~ejs.zyeh osob!1,tQ,oł, ttłfpięk· i le~o „sierotami''.„ · .,.,, . - jkt6rzy niają na swem Stllrrtie'o.itu .l!N:ką, 1tx~ 

m-ine 1 oa:jbardzieJ uty~tyc~ul•- wykfł• ł Pewien sympatyk akwarJ\U11 prie.. i ·············••L ®l>P..~ ~fa.wek· · 

.... 
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PRZEMYSŁOWIEC W SZPONACH SZULERA 
Niebieski ptak Markus t. zw. ,1.Herszele Szajgec'' usiłował drogą 

szantażu uzyskać 180 tysięcy złotych 
osftariaiq(· ~nan~eo 06JJDJOfel~ O Di~hf:•(ifl'q , f!r~ DJ flartg 
Szantażysta sk;azany został na 10 miesięcy wiezienia i aresztowany na san sądowe) 

Łód:t, 13 maja 1 mana jako mlljoncra. Zaczyna się gra, dziś w łeb ręku, bo po pijanemu podpi- Ale ci panowie, którzy śwfoc!czą, mają 
Bardzo często pisaliśmy na tern miej- która trwa do Paryża I w Paryżu ••• sat jakieś weksle i czeki. Klajnman robi zadanie ułatwione. Adwokat Montlak .

scu o różnych biednych ludziach, jak to I Klainman jeszcze nie przegrywa. Ale awanturę, naraża sobie obu „miljone- wnoszący w imieniu Klajnman~ oskarze• 
po pijanemu posprzeczali się przy grze iuż jest usidłany. Jedzie razem z Mar- rów" i zrywa z nimi. Po kliku dniach nie posiłkowe - zadaje pytania. I wszy• 
w karty, jak jeden drugiego łupnął po I kusem do Wiesbadenu. Tam czeka na wraca do Lodzi. .

1 
scy w jeden głos malują Markus3., fak~ 

głowie ,albo mu nawet czasami nożem niego Iserman i jego piękny wóz: His· I · •: ciemnego osobrlika, który prócz kombi· 
pod bok zajechał. Jeżeli rana, albo ude- pano - Suiza. . , J Markus zaczyna kalkulować: podróż nacyj z I~crmanem, jeszcze denuncj~je lu· 
rzenie było. I~kkie, t<? się ludzie, bied~- . •: do Paryża, podróż do Wiesbadenu, po- dzi, łod71an, ~tó~zy mają w B~rlinie d«>: 
CY. P!zewazm~ .. t1~~a1utrz po wytrz~z- : W Wiesbadenie. Jest pan lserman, byt w Wiesbaden ie, cały aparat w ru- my. Niech Jak.1e~u .kupcowi Y" Ło?z1 

w1enm pogodz1h, 1 Jeszcze jeden drugie- Jest Markus ze żoną, są i Klajnmanowie. chu I to wszystko miałoby pójść ·na ogłoszą upadłośc, i mech taki kupiec 
mu si~ce k.urował... I jest pan Utebskl, też „miHoner", ale aż ma;ne ?„. Nie, on, l\farkus nie Jest, stwo„ „zapomn!" podać w swym ~aj,tku domu 

Czasa:mi .Przychodziło do rozprawy z Mandżurji , z Charbinu. lserman, Uteb rzońy na to IJy dokładać. I Markus w Berlinu~. to zaraz melduJe się, M.arlrus 
sądowej. I winny, człowiek prosty, bez ski i Markus stanowią zgran~ szajkQ. knuje coś pr~eciwko Klajnmanowi. Wy- i żęda pieniędzy i to grubych P.1en1ęd,z!: 
wykształcenia. działający za pierwszym Gdy Kła!nman przegrywa, Utebskl pro- ł:lwla jakieś cztery asy znaczy Je przy Bo jak nie, to napisze do wierzycieli 
popędem s~cdt do więzi~nia„. ponuic mu pożyczkę. Częstuje go wi- Jcżdża do Lodzi i jak· prawdziwy' Szal· upadłego i go wsypie„'. . 

WczoraJ sąd grodzki rozpatrywał! nem, byleby tylko grał, byleby prze-, gec zaczyna szantażować Klainmana. I W toku zez.nań świadków malu1e efę 
sprawę podobną. Z tą tylko różnicą , 7,P, ! grywaf._ KlaJnman ma dobre imię w mieście, coraz jukrawiej oblicze duchowe pan' 
oskarżony i poszkodowany wywodzi I •: nic chce rozgłosić tej sprawy. I chce się Markusa. Maluje się równocześnie obli· 
się z tak zwanych lepszych sfer. Pod-I Klajnman jest coraz !}1nieJ ostrożny. ułożyć. Ale mu adwokat odradza!.„ cze duchowe całej afery, z której wyrósł 
czas gdy nasi biedacy grają gdzieś w Daje się iu~ namówić na kwit i ostatui . pan Markus. 
szynku, albo na murawie podmiejskiej, raz na rewanż, i jeszcze cztery razy Interesy" Markusa Bo takich Markusów jest dzlś bardT.o 
ci panowie, których wczoraj przesłuchi- i t. d. i t. d. Ale Klainman słyszał o hl· " . wiele na ~wiecie. Markus zachowuje się 
wał sąd, grali w pierwszej klasie poci<:\- storji pana M. z · Lodzi, który w Wies· Na rorprawie jest publiczność ze ' przed sądem, jak człowiek zupełnie nie· 
gu luksusowego, pędzącego z Berlina, baden1e przegrał cały majątek do Jakie· wszystkich kawiarń łódzkich. Cały tak okrze~any. Nie umie bardzo po polsku, 
do Paryża. l goś niebieskiego ptaszka. I Iserman w 

1 
zwany „elegancki świat". Zezna.il\ kupcy, ale umiast mówić jak potrafi, zapytany 

zapale gry wymienia nazwisko M. przemysłowcy. Nazywają Markusa Szaj· przez adwokata, nic nie odpowiada. alb• 
Markus zarzuca sieć 1 Klainman blednie: Jest w rękach lobu- gecem. „Gracz w karty, n!e zasługuje by co~ burczy gburowato pod nosem. A cza· 

. I zów, szulerów i oszustów. M. · jest do świadczył" - mówi mądrość arabska. ' sami krzyczy jak ordynus, miota obelgi 
Pal! H~rsz Markus, oskarz~ny o · w•40& + *L 'l*E**' 5 1'1 pod adresem Klajnmana. Mówi, !e wszy· 

sz~ntaz, Jest. typowym ptaszluem z I I scy świadczą przeciwko niemu, bo majtt· 

~t~k;~=o K1:t~~:~~e~:to~~:~~s z~~c~~~\ Surowe ograniczenia dla robotników man jest bogaty, a on nie . . 
nego i przyzwoitego, właściciela kamie- i . · E pi I O g 
nic i fabrykanta w Ło~zi, wydostać aż I ob~g.:h w Niemc:zetth . 
20 tysiecy dolarów, to Jest około 180 ty- · . . . • . W tym procesie są momenty wesołe. 
sięcy złotych. ,.Jeśli mi tej sumy ni~ za- / Z Ber}ma d?n?st (PAT)~ kC! r.obotmcy lub ~:zędmcy, tzy też upra ; świadek Basiewicz opowiada, że u"Naż.ał 
płacisz, a dla ciebie jest to przecież ba- Pruskie mimsterstwo spraw • we· ":'1ac sw~ czynnosc zaw.odową w z.akre• j Marku~ za chorego n~ umyśle, gd-y; mu 
Ę;atelka _ to cię os~arżę, te 'rasz fał~ 

1 
wnętr~nych opraco~ało nowe ~rzep1sy w s1e rzem10~ł·a lub .na roli - w:p~ow~dzo· , tęn o~wtadczył, że Klainman rm:uku1e w 

siYwend kartantf! ·- J'pan Ma'rkus za- , s~1·a.wie traktow~mtt · cnd.zOZ!e~có~ ~ I ny ma byo -o~owt~z~.k m:yskanta p1~em• 
1 
k~rty. !'o~em mu Markus pokazał listęs 

ehow~ł sobie eztery asy, rmznaczyl . je ; ~iemczech. ~rze-p1sy te ma1ą weisć w zy I nych zezwol en ?ohc11 na pobyt w Niem• ktlk.8.dz1es1ąt osób, .85 ły~ięcy , d,o!arów. 
pewnie sam p.aznogclami t roz..Powiadał j cie od 1-go hpca. • ćzech. . . Taką sum~ przegyah ludzie u K1~1nmana. 
wszystkim, ze to pan Klajnman, który , No;u~ }'OlJPorząd:;;:.eme . -9ł~ _ przede· Ro:por~ąd.zetue ma pr~ewidywać wy· ....- Dopisz mnie pan na 3 lys1ąoe do• 
ma inne dochody nii grę w karty, a tern ! wszystk1em na c~lu. uzgoctnien1e pos.tępo· I ~ad~i, w J.akich pozwoleni~ n~ pobyt mo~ 1 lar6w! - rzekł dla żartó.w Basie':'icz. 
bardziej grę nieczystą sam tak te karty J wania władz pohcy1nych z uriędamt pra· ze nie hyc wydane. Przew1dz1ane są rów I I Markus prędko dopisał. Chciał do-
naznaczył!...- ' I cy. Ostrze tyc~ przepisó"! zwrócone jest 1 nie~ ograniczenia ~ozw?len}a na pc;ibyt 1 ciągnąć do stu tysięcy dolarów!„ • 

. Nazwaliśmy pana Markusa ptaszkiem .przedews.zhstk1.em .przeciwko obcokra· 1 zarowno ; o do terminu,, Jak i 'tery~OfltJl!'• I W l?rocesie są momenfy wesołe, ale 
Właściv.i:ie trudno go tak nazwać. Jest . JOwcom-ro otniko~. „ . Pr~ep1sy o wydalenm zwraca1, . się 

1 
proces 1est w rzeczy same,j smutny. • 

to raczeJ ptak w rorlzaju puszczyka, al-! Wobec _cudzoz1emc6w, przybywa1ą· 1 p~zeciwko oGobom, kara1?ym, niebei„ 1 • JV!.ar~u~ został skazany na 10 miesięcy 
ho Jastrzębia. Bo to człowiek otyły do i cych na dłuzs.zy okres c.zas.u d~ Ntemi.ec 1 p~ecznym. ze względow pe>htycznych, lub w1ęziema i aresztowany na sali sądowej. 
uiemożUwości. łysy, z grubemi rekami , zwłaszcza, o ile zatrudmem ma1ą być Ja· nie sz.anuiącym autorytetu władzy. . G. 

conaimniej, Jak jakiś atleta w cyrku, ten 1 • . 

z tych grubych, co to tylko ciężarem 
1
. z d 1 • " d • • d k 

:::~i~~1::.:~1~~,/.:;~b~~::1:~~= amor owa 1 n1ewygo nego sw1a a 
!llienie, ten nie.lęka s.ie takich panów Jednego zbrodn1·arza aresztowano drugi· zbiegł 
Jak Markqs, międzynarodowych graczy I I . 

i wydrwigroszów - i koniec końcem' · Kowel, 13maja. · 1 Wdrożone dochodz,e.nle ustaliito, ~e stawa Ryb!ckteigo i osad·z.ono w wi~zleniu 
~arkus znalazł sfę wczoraj! Jako oskar· Obok toru kolejowego w oclil-eigł·ości 7 7'brotl1ni tej d1olw na1i brat:ia Władysław i I kowe:lskflem skąd Jednak zn.o wu Z!bie<>"'f 
zony o szantat, Pr~ed sędzią ~ersonem 1 k!m- od sta·c.H ie.olejowej .w Ko~lu z.nale- Leon Ryibiccy, . byli rohotnk.y k?!eiowi. Ponirewa'ż Owczarek b ,~ j edn „ · z 

Klainman opowiada długo 1 szeroko. · z1onio zwłoki obchodowego stuzby kole- Rybiccy mieli sta-nąć w naJbhzszych głównych świadków w roz~·rawiie :Ze-
jak. g? Markus próbo.wał. usidlić. Sp?t~l!o.wef Jana Owczarka. Na głowie ,ego niach p·rz•ed są d•em, gdyż_ pod'ejrzanl byli ciwko Rybickim i z.eznani; j et 0 obci ża-
ka.J1 się w Łodzt, gdzie s1e .Ma~kus, Jak w1•dma ły rany postrza.fowe. o zamord·ow_anie w g1mdmu 1930 r. poste· ty morderców bairctzo postain~wHl g;·re-
go nazywają „Herszele Sza1gec • wycho rnrukowego s. p. MLotka, który schwytał dy usu'tląć . ' 
wał i skąd wyjechał do Berlina. Umó- ~· • ich na krndz:ieży w jednym ze sklepów w ~t ty h · t k' . 
wili się, że sie spotkają w Berlinie, to · w Kowll:l' sz.cz e na c mrn·s . pas~UI 1wama, 
im świeżoupieczony berlińczyk Markus • Rybiiccy zastrz.eltli wówczas postenm d·aly. re:Z'!l.ttat w schwytam1.1 tylko ~eo?ą. 
pokaże piękno stolicy Niemiec. Tak się 'e:J kowe~ i z:bie~dl. Ujęto wóiii]~~f I Rybickreg_o, Wład:Ys.faw zbiegł w iwewia-
tei stalo. . ~. - _;_. !}!iJL~rilfilliJ~!łl~fłl i domym k1e•rwniku. 

Państwo KJajnman mieli Jechać dalej P. • - . 1 e - = wws:ew:w;.mp 
do Paryża, do syna na studjach. Mar- URODZENI pod znr.tk1e"' BYK w dniiu • tao- · TEATR 
kus postanowU z nimi też pojechać. i~ mai}a, - I>~Svadają chara.kt« 7.~0i.UMlA· • s c AL A· • 'APOA.fKI PROSZEK 

Przypomniało mu si„ ie ma tam jakieś . mafą dążema . do wła.1lriy, t1ąamb>itt." i pGW~- • • K m ZABIJA 
. "'' du podstępu lub m.tryg ull'JCll wy.edc.ie at.a.nowi- n ; A D 
t~teresy„. Tym interesem było usidle- sko, posiadają wrodzon·e i~oLnołei dyploinail~ 8 Śródmiejska 15, tel, 23~·33. • 

me KłaJnmana ł ogranie go do nitki... ne. W kat dem przedsdęwzlęcliu ~ani po.Ie~ć e (Wspaniale przebudowany gmach • ~~·1· 1r:~~ 
na .swo.:ch piierw'5zych \\Taie11liaeh l ai>e ulegac • dawnej „S.:ali''). e 

W • W wpływ()ITll otoczeni.a, c:Lrięki czemu będą mieć d ł 01A:iur~g~i1' ·• • express1e ar- szanse otrzymMll:.a rucuifot~e"o sta.now:eko.. (Jf~ • T ylko do poniedziałku. n. 16 bm. w. • „ u t.l!ATO · wAKIZAWA 'WILtZA 
. a Il-ga i ostatnia rewia p, t.: · 

' ... „, ·'' "" ,·.· ..... 1 ·'„'.'ł:· l '"·· ' Sza wa. Pa ryz· Z>lĆ ~'Il! będą przewro·ty lub pre>eeay. ~ któ~h • ,,MA CA&l!GO'• • 
jednak wyjdą sz.c.zęśHwie. lee.z mul!IZą się wy. 
strzegać szczerości i ot-warioścl PRy uslnycb 9 • • · 

W Oddzielnym przedziale expreSSU, sbraruach i oerpUwośei ~ c~ pohdaay • W wykonaniu całego ZCSPOIU teatru • 21· letni•a dziewczyna 
ponio3.ła smierć w plamieniach 

który całą siłą pary pędzi do Paryża, oeiąg.ną. Dzięki o;ifen.kcjl ft!C>Ci\ Wciyć !li& d<X'<>·• QUI PRO QUO" 
~iedzą państwo Markus I państwo Klain hienie się większego me.i~Lku i Zlheip~~;e '' e 
man. Damom się nudzi. Zaczynają · ma· 5'\wi~e>j etariości . Przy~dość iich <>czelkufe sz,czę- e z WARSZA wv. 

. . śliwszia, !.a.leże do końca życia Die odczują br.a- _;_ 
łego pokierka. Markus ma karty i ju.z ków mafo~jaJnych. Będi\ pewlen o.kres prrzeeho.·1 Oościnine wystepy gwiazdy euanu • 
od początku namawia, by grać jak na1- dZ'ić dla s·•eMe n.i•pOl!llyślay i wmy •woiego t\ iny Grudz1ńsKiej 
grubleJ, Grają, jedzą t czytają; c.-h~a.kteru, lecz talkowy w kr6łlkitm cu.ie opa-1 

P h 'ł' k t rvu 1 ą. Zgodna opinia prasy i tmblicznoścft 
• O c. Wł I n~ .ory ~rzu ":'!1gonu Ur<><łzeni pod wpływem 9YKA _,. yo'wim!ń „Bezwzględnie najlepsze wldowi~k~ 

pierwsze] klasy ZJaw1a się Jakts pan. 1 wystrzegać G:ę wzrue.zeń i un~ć podrażnień sezonu··. 
J~st ,to imć pan lserman, urodzony na i nen~o. ~ych , gdyż sk!o.nni llll do :ee.mdl_. i B- I!] Codziennie 2 przedstawienia: I-sze 
Litwie. Iserman jest zawodOWYf!l szu-1 słab..ema serca. . . . • fil (l gO<lz. 8 j Il o !!Odz. 10 wieczór, • 
lere111 poszukiwanym r>r. ~ei pollcJę .• nie· I "· Dla urcdz-01llyc~ .1.3 maja.,. siretę~lrwy · ·· rruestąc ~Frzetlsprzf{Ja ż biletów . w kasach tea. i. 
młeck~ f'otografja Jeft'o znajduje się na· ,_,,tolllad, daity dni ia 9• lZ, t;i. lwlll'!' f;oile·tow_y O tru „Scala" w godz. od l l clo Z i !Je! Ę . 

• ie. ·· • l; oz.a.mym livk11 ~nrnle-t ~ tii.Jl~l!l'Ml SZMAf{AGP ~ k • ·' t I r. 
stole sędzłowsklm. Fotografia i a!butm~ pr.zyc.osJ .~„... łiClbJ W#JJIM • a 'I .ta ~0_ onca. Prze ... s aw1en a. _ t• 
przestępców. Markus przedstawla l&er· (24). „ iiJ[!jfj[-i 

Onegdaj we wsi Staszki Stamierow· 
skiego, gm. Radzanów, w czasie poia,· 
ru. który powstał w zabudowaniach go
spodarskich Pawła Clep:eniaka, znąla
dą Smierć ·w ptom:enlach 2t-letnfa jego 
córka Helena. Pastwą płomieni padły 
~abudowania gospoda rskie, inwentarz 
żywy i mutwy. Straty wyno~zą około 
5.000 zL 
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Humor dla wszystkf eh -~~~ ~ 
ero•nv ruOJol :Jaf.f'lie 

Profesor ślamaiarsld fest ogromnie zaJęty lfoouono · 
w swym ~ablnecle. Naitłe otwlcrah1 sio drzwi I 
na progu stałe pani śtamazarska. ~ · Maty piegowaty chłopiec z n1ezbyt 

Profesor uderza pięścią w stół I krzrczys .
1 

~~~) \ czystemi rękamj., w wieczn:e p-odar-
. - Ile razy prosiłem, żeby ml nie przeszka· ~ tych trzew kach, z iasną, jak sł-oma, 
4Jano podczas pracy.„ 

1

4 . r. -~ rozwichrzoną czupryną i wik:zym ape-
- Ależ, mętusia, chciałam cl tylko powie- tytem na wafle z lodami - oto 

dźleć „dobranoc''- . V/!! . . Ks1·ąz· ę Dracula portret Jm:kie Coopera, najwiodszego 
Profesor ponownie uderza w biurko 1 od· · gw-azdora świata. 

t>owladn: , 
/ 

· Ten ośmi-0leti~i bębe~ •• który przy~ 
- To nie mogłaś z tem zaczeka~ do Jutra "-. najdziwaczniejsza postać kochanka„ padkowo . s\al .się. o~t'":orcą głoln~J 

rana?- •• Geor e Bancroft któremu żadna kobieta oprzeć się nie I rol w_ f1Ii;n e _1 \\Y\.~ołat. prawdz wą 
* g zdoła a którego pocałunek tchnie'' sensac1ę. nic me rob1 sobie ze stawy. 

Pan r~n:icy słoneczko Jest buchalterem w boJrntcr •. Luqfi pod~ie~1i" i „ZaJ?omnia-1 • śmiercią! I . Jeszc~e p:z~d . trz~ma laty m~ły 
firmie „Żórtko, Białko 1 Ska". Pan fitnacy Sto. nych twarzy w w.1elk1m morskim dra-lnreszcze ~rozy! Labirynt tajemnic! J~c~e. 1~1~. rózn1l s 1 ę ntczem oJ .swo1~h 
neczko Jest człowiekiem t. zw. „uduchowionym•• macie p. t. Niezwykłe napiQcic' I row esni-kow. Pod op eką babki czas 
Marzy o sła"·le. o laurach. o poezll. Pnn Ignacv „L U D z I E M O Rz A" · uplywaf mu na zabawach z dziećmi 
Słoneczko fest poeta z boże) łaski 1 ubiera si„ uk .., . . . k ót k . 11

00- Wkrótce "CASINO". sąsiadów, podczas gdy 
d 

1 
• ... a~e się Juz w r ce na e ranie tk · . ł 

o pow ednio do stanu swe) duszy. czyi! ma na 1. 1,_ 1 GRAND KINO" ma ą Jego pracow a a w muzycznym 
sobie uwłosienie, które starczyłoby do okrycia " • • wydz1ale wytwórni fox film Corp. 
dwuch łysych głów, pozatem - postrz('plonc w lłollywoodzie, 
spodnie, zawadJackl krawat. wybitnie koloro- ~kl _ k_.- byto to bowiem w tym czas:e, , gdy 
WI\ koszule I pantofle, m:1Jace COŚ wspólne::o ze " ep1 I .„kolne fj,(m muzyczno-śp ewny dopiero roz-
wszystklcm, tylko nie z obuwiem. ~- kwitał. Do jednej ze scen takiego fil-
. Pewnego dnia szef pana Słoneczka zawezwał sianowiq powoźnq honkurencj«: mu potrzebny byl rnaly chłopiec dla 
buchaltera dn siebie I rzekł: dlo shlodÓW z maierjołan•i odśp·ewania krótkiej piosenki. Pon cwai 
. .._Panie Słoneczko, tak dałeJ być nie mote- piśmiennemi Jackie znał kilka „stepów". matka za-

Pan musi sle ubierać Jak człowiek, a pan W)"• . brała go z sobą do wytwórni. 
Jtląda Jak strach na wrńble- Cn to za 1q>odnle? Zaczęło się od tego, że jakiś n·auczy-1 Wkrótce wytw.orzyfa się skompli- Jackie stan:\ł przed reżyserem - i 
Powiedz t>an Jak te spndnło 1'adskle wyglądaJą? ciel w szkole, kierując się wzg)ętlaml kowana sieć. sklepików szkolnych. J.tó- stało s'ęt · 

- Panie szefie - odJtowlada Słoneczko - r~dagogicznej sm:ni~nności, rzekł pe- re zaopatrywały ~. przy~0ry. szk•)!nc 1 W t~n .sv--0sób eh.topie~ zadcbju!owat 
to cóż, te te spodnie tak wyglądałii. ale gdyby \\ nego razu do dz1ec1: I całą memal mtodz1ez, odb1eraJąc sklc- na film e pod. pa1J1ensk:m nazwiskiem 
pan włdzłllł to serce. które w nich bile- - Nau.:zmy się pracować jak doro- pom z materjafami piscmnemi swojej matki: Leonard. 

•.• • śli!:„ Nauc1my się liczyć, kalkulowat, ! lwią cześć kliicntcłi. Zaraz potl!m wrócił do swoich za-
Mayer 51>ottlra na ulicy sweco przyJacleła, c b!1czać, zarabiać, handlować!„. Za- Nic więc dziwnego, że przedstawiciele ba wek i szybko ząJ)(Jmniał o · wszyst-

któ,y powiadar łózmy • kupiectwa podczas ostatniej konfcrcn;;jj l kjem, CO mial-0 Z\\"ltizek Z atelier fl-
- Słuchał, co sle u ciebie dziele?„. cticla- . . sklepik szkolny!„. • w stolicy . zwrócili uwagę na te mowem, zapomn:ar nawet o wielkich 

łem cle. wczoral odwiedzić, dzwoniłem trzy ra· Dzieciom ta rola handlowców ' kup: niedopuszczalne stosunki, . lampach rtc;c.1<>wych, o reflektorach, 
zy I nikt ml nie otworzył- ców bard7..o przypadła do gustu. Dzłcc1 d .1 . . t 1 11 • które po<lczas filmowana były tród-

- t<to cl kazał trzy razy dtwonl·'„ od lubi~ naśladować dorosłych. Pozatcm z C2:em złgo zt się pka~ mims er rnnc u_ 1 Iem i'rcro zdum;cnia i za„J1w\·to'w 
w„'!' - • ł · h I d • przemys u przyrzc aJąc swe poparcie ,.., ... · · 

powiada Mayer - U nas Jest system hotelowy. C3: Y szereg rnnyc ;.vzg ę ow przcma- · ! t. „.1 ' ' 1„ Gdy jednak film ukazał się na ckra-
s JaJl •raz dzwoni, to znaczy, te tebrak, dwa ra- wt~ł -za wnrow_~dz.eniem. w ozyry tc~o 1 V: us_umę~iµ ' ~,...,~, a.noma. IJ. ' ' ( ~ nie, kierownicy rożny-eh wytwói ni f 1-

ry - sekw~trator, trzy - dłatnfk- A poulleJ ~vmoskµ. W kazdeJ prawie szkole Jstme- Nlld n!e1:"a ~1c przeciwko tci:n11. <Ai...c- mowych zwrócili uwagę na matego 
szdclu razy woa:óle _.1e otwieramy- J~ samopomoc ucz~1o~ska. Zysk ze skle by młodz1ez. przygo~owywała się do z~ Jackie i coraz czcścjej powie··zar mu 

•• piku szkolaego miał iść na ce_l-0, zwi.\- eta, kalk~ih.mt~ ~ tr.zezwo, W k-µ-P:iecls,u t nieduże role w ·swo·ch obraza.eh Po 
• zanc "· - ,lpraktyku1ąc - na , . ' . • 

Naczelny Jclrarz ea:zamlnufe nowt>pnyJętą % samopomocą · sklepikach fikcyJmrch pewnym1 czas·e z~an.({azował go na 
plelegnlarke: . . . • , . . · ' stałe lia Roech. rczyscr dwuaktowych 

_ Co pani po•·lnna zrobić z chorym po \Vrcszcfe ~1cm~1eJ, waż~ą r~l~ odgrr- ale trudn~ po,go~z1ć stę z ten~, ~b~. ~zko- kome~yic~ z „Naszą Uaml•\". 
operacJI?- 1 ~at fakt. ze. uczcn bcdz1e n11~r. sklein~ ła była mebczp1cczną koukui cnqą dla 

1 

Az dnia pC\\llCgo I 1 vin Tha1bcrg, 
Plefegnlarka odpowiada bez nam:vstu: niemal pod t~ką. mogąc uzupcłn.1ć braki handlu!. • . . . . . ktcrown!•k .vmdukcji. Metro-Goldwyn-
..... Zawezwać dwu posługaczy z noS%aml. ~otyc,zą~e ,.rrzyborów _szkolnych, pod-1 • Nalezy z:y~·1ć. nadz1eJę, że m.terwcn- Mayerj JX>stanow t dać Jak1e wi elką 

aby odnieśli nieboszczyka do kostnicy. czas) KazclcJ ~rzcrwy. . . CJa pa!1a ~mistra przerny~łu 1 h . .rnJh~ - rolę w filmie •. Champ"; którego reży-.„ J .ropoz;:cJa została z:cahzowana 1 odmes1e poządany s~ute~ 1 przywró-.:11 scrję powierzono Ki.n::: Vidorowi. I oto 
• zalozono pierwszy sklepik szkolny, w ~klepom z matcnafam1 p•scmnemi ich Jack ;·e stat si na tcrc 11 · e Holi woodu 

Pewnes:o dnia przed wo)n• zmarn w Nicei. którym uczniowie kupowali zeszyty, dawne rzesze klijcntów z pośród mło- osobistoś~ ą r6wnie znnnq j k Y o t 
pewna starsza anglclJ<a oraz 1cncrał rol'yJskl.istalówki. oklndki, papier, bibułę, ati·a- dzieży szkolnej. jo b J c' r' ·d' ·a W Ilre a 
Przedslc:blorca pogrzebow:r om31tlł sio I ciało mcut, ołówki i t. p. & • l.3 ar•r 

0
• oan raw or Jl a ace 

an1lctkl przesłał do Pctersbur1a. a 1enerala do ' - I ccSY. J.1 : . · l · 1 f • 
Londynu. 

1 

z.czc~u n-e przYWIL\Za s1ę c 1 'Op•cc 

Rodzina aniclclkl przed zlotenlcm ciała do no11.-.• Tli rod1-o' do w1ielk
1
cgo, clobrodus~n~g-o '":allaca 

grobu chciała po raz ostatni uJrzeć zwłoki, lecz '11!1!..!P '• • „ •• B~ery, a gdy mu ozna:m10110, ze t~n 
Jaklet było przeratcnle. gdy iamlast poctchvc1

1
1 PROGRAM ROZGLOśNI ló'DZKIJ:.J 19.45-20.00: Pra.-;owy Dzienn :~ Radi<>wv z W-wy ;veielk atktor charaf~-Jtc~ystyCch?nY .~cdz:e 

sta.ruszkl uJnano w trumnic generała w mun· PIĄTEK, dnia U maJa 1932 r. 2U.00-20.15: Pogadanka muzyi:z.na (omówiooie J go pa: nerem w I 11J e "· amp :--
durzc. 11 45--11 55: Cod~-enny przegląd Pra.sy Polskiej, koncertu symfo•1icznego). Tr. z \'V_-wy. I szczę~cie chłopc~ n1c m1ało gra111c_. 

Zadepe5zowano natychmiast do Petersbur· Tr. z Warszawy. ~.15-22A(J.: Koncert symfomczny z F1l!1 War- Jack .e ma S~VOJą własną techn ··kę 
ga, skąd prz)'była nastc:puJ ca od 

0 
.
1 

di· 11.58-IZ._I~: Sy&nal czasu z War~zawy. hejnał ~awskieJ. Wykonaw.::y: Or~1--stra f 1 ll~<1rn~o- gry. Po ob .' aśmen ach reżysera idz;e 
ą P \\ t: • z W1czy Mariackiej w Krakl)wie, odczyta· mczna pod d~'r. Pau.Ja Scze1npflunga t D1ez · k' · j k t · • : 

- Babcia szanownych paristwa pochowana nie programu na dzień bieźący. Wcisman (skrzypce). W programie utwor; w Ja_ IS c e!l~ny . ą 1 PO~rąza się w z~: 
została wczoraj z honorami woJskowemL z ge- 12.10-12.35: Płyty gramofo-nowe van Bethovena: dumie. Jesh ka7..ą mu ptakać - mysh 
netaJem ł'óbcla · co wam sle podoba 13..?0-15.25: Przerwa. · 1. Uwertura „Eg-mont''. o czemś straszliwi-e smutncm; n kt nie 

_::;,., !'l.25-15.45: „film. a poradnktwo zawodowe'• -Z: Koncert skrzyixowy. wie o czcm, ale jak dotąd -
wnl. dr. L. Karpowicze-wa. Tr. z W-wy. 3. Symfonia c-111011 (5-ta). W przerwie knn- ł j • .ń • • • k ł . 

J. • ~-~ „__ 15.50-1620: Płyty gramofonowe z w.wy, certu feljeton literacki p. t. .. Szla!dcm Otl· zy za~v-aJą.st~ Ja na zawoan1e. 
. ~~~ ~rv.AA"f-4;/ 16 55-17.JO: Lekch język.a aingi.&16k.iego. Traas- wieśei polskiej" - wygi. prof. Lc..'On Pomi· Naraz:e · na1w1ększem jego utra11:e-

• • .- " ~ ..._,,.... ,. ~ ~ m'.11;Ja z Warmwy. rawski. · Tr. z W-wy. niem iest to. że wszystk e pan:e ty!kio-

T
"'AT.R MJ"'TSKI 17.10-17.Ją: Odczyt z Wilna p. t. . •.• Od atomu 2Z.40-2~ .50: Dodatek do Pra~nwl'go Dziennika by chciały całować go i mówić doń róż-
._ ""' do gwiazdy'' _ wygi. dr. Stanisław Sze· Ra<howeiro, oraz kom. m..:teorolog. Tr. z lC , t JJ · i , t d b 

Dzf'ł, w „llłtek, i w na.ed7.S:ielł wieczarem po ligowski. " . Warszawy. · I g1ups wa. · on!ewa JCS -o rze wy-
cenach z:.n-itoinych komedia B. Sita.wa .Rodzice 17.35-18.50: Koncett popol\ldniowy. Wykonaw- 22.50-24.00: Muzyka taneczna z Warszawy. chowanym i grzecznym c11łopczykiem, 
i dz~ec!". kt6r& w dal$z,-m c'ągu c:urui~ i bawi cy: Chór m<:ski Dyr. Tmnw. MieJsk. „Sur- AUDYCJE ZAGRANICZNE n e poz.ostaje mu nic innego, jak zno-
pubhcmość "'" blv~kotJiwości2' i humorem. - n1a" POd dyr. Wactawa Lachmana i orkie- · . ' sić t k 
Ceny za.nemie mitone. j stra rcprezet1tacyjna, D. T. M pod dyr. Le· 19.05. Ryga. Koncert symf0mczny 0 

Z po orą... . • 
W 60botę o l!odzmie 4 po ~ł po raz ostał-! ona Cymermana. Tr. z W-wy. 19.30. Wiedeń Transm. z Opery Pań- Czv wyda mu się to talde przykre 

ni ,.Dybuk" An-sklefo. Ceny n&Jlrii&n od so gro- 18.50-19 15: Roz.ma.iitctoi. . stwowej. · i wtedy, gdy z małego Jackte wyrośnie 
s:zy do 3 d. • . 19.15--19_.3<!; Komunilka:t Izby Przem. - Handlowe, "0 45 Langenhcrg Koncert symfo~ na dużego Jacka - oto pytan:e ! 

. '!I/ ao~otę W1e<:ZiMe111 oraz w niedzr~lę o go- w Lódz9, odo:zyla'11'1e pr~ga.mu n.a dz. nut. , .. • • • · · * 
dzm1e 4-et po poł, rekordowy report.at histo- 19.30-19.45: Ka.lendarzyk fidmo.wy, repertuar te- 21.05. Królewiec. Koncert svmfon. (I ) G t G b . d • l'ł d 
ryczny ,,A.zeł". &trów, PłvtY gramofonowe. 21.l O. Rudapcszt. Wieczór .Mozarta. u re 8 • ar 0 me u zie 1 a O· 

· ~ tychczas odpowiedzi na propozycję wy· 
TEATR KAMERALNY', 

1 

twórni „Metro", według której otrzymy· 
Dziił i dn; nulępnych wle:zorem kom«łia I wał oby 10.000 dolarów ty~odniowo, po· 

B. Wina-wera „Popros-tu Truteli'' z Włady&fawem czynaiąc od 1-go ma1·a. Dotychczas po· 
Gra.bow&k!.m w roli pop1.s.owel. 

W niedzielę i w poniedziałek 0 godz. S-ei · p LA N w'' bierała ona 7 tys. dolarów. 
po p-oludrnu po cenach zni:to.nych pikantna Greta żąda 14 tys. dolarów ty~odnio· 
„Omail nie llOC poślubna" wo, chcąc widocznie odbić stracony mil-

TEATR POPULARNY (Ogrodowa tS). ' ' jon dolarów wsk.utek spadku akcyj Kre„ 
Dziiś, w P'ilłtek, dniia 13 maja o .irodz~nie 8 30 ugera, 

wiecz.orem J)l'emiera głomef sztuki Marenea p. t. to najpotę*nlejszy twór techniki * 
,,Drol!a do Buenos Aires'' w 3-ch aktach. I genj"us_ 'U ludz_ kiego. (lu) Znany fabrykant ob~wia, Tomasz 

W 5'0bo.tę, dn.ia t4 mai a. o ~dz inie 4 po poł .,. ~ so-2 B ł„ b d ł z1· · k' 
Teatr Popularny przy ul. Og.ro.dowej 18. dla ua:z:nl • a""!, wy .u. owa w m1e mo o 3 ty-
średnkb :za .kładów naukowych, przed&taW\ieni.e siącach mieisc, przeznaczone wyłącznje 
Al. hr. Fredry p. t. „Pnyja.ciela''• do użytku robotników, zatrudnionych w 

jego fabrykach. 

Jackie Cooper 
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26) · 1 A zrc<;ztą . piękna pani ma na szyi,że pomoc ta nie będzie tak zupelnie bez Po chwili umaczała swe ukarmino-
N STRESZCZENIE I pętlę. Nie sposób wahać się: . a może interesowna, ale nie sposób nie zaryzy- wane usta w kieliszku barwnego alko-

orze: m~~~r'~~ ~~~~~· \~~~~~~~r Pr~r:~~~~~~' tajcmn~c1y mężczyzna dopomoże jej w I kować... . , . holu·. 
leito. orzvhvli również: urocza hlnndvnk:t wyk11p1emu fatalnego wekslu? Irma wstała 1 podsunęła Umansk1e- W miarę jak pita, wzorzysta tęcza 
Marv w towarzv,twie ~trvia „wel!o Steń Wprawdzie coraz bardziej gorący mu ramię. rozja.;niać poczęła jej apatję. Różowsze 
skie1rn i ele.izancki mlodv arkhitekt Stan.I uścisk dłoni mężczyzny powiadał jej ! - A zatem zgoda jedziemy! stnwaty się . jej myśli i coraz bardziej 
sław Barski. Pode Ja~ c;eansu ukazała "e · · ' ' tajemnicza ziawa. ~zencac: - .. Marv. Ma ożywiały się oczy. 
rv!. .. " Wkrótce po.tern uslvszano sz:imnta Rozdział trzydziesty dziewiąty Równocześnie poczęły się budzić 
nie tak. ii zdenerwowanv Iem Stani-:law uśpione zmvsty. 
na2'1e zanalil ~wintlo eleklrvczne. Krzesłl 'ff ~oc1·słAJnurn 2061· D~(··~ Coraz bardzie.j gorące spojrzenia i na którem sied7.iala Marv. i;taln nu'lfe. -.-. obok czerniła 'lie. nrzvkrvta c7.;irnvm ola ,,., wymowniejsze dotknięcia rąk towarzy-
szc7.em. f'ln~tać orofe'lora. Młndv architek W zacisznym gabi~cie w „Adrii" Baronowa spojrzała na Umańskiego sza po~zęty. ją denerwować. 
ierlnvm <:knk'em zmil:i zl o:!e knln nie20 Jystyngo an dz·entelmen n1·e odraz•1 d . , . 1'-'oze winna temu była erotyzmem i potrąc;ńąl nim morno. Trup człowieka w .w Y Z W z1ecznosc1ą. m . - . . . 
cziirnvm plnsr.czu runął bezwładnie na zie· przyshw1ł do sprawy natury czysto - Ależ . naturalnie, że mi to konwen- 1 prz~s1ąkmęta ~tmosfera .bł~k1t~eJ gar-
mte. Mary nie b}·ło w 11okolu! handlowej. juje. Wyciąga mnie pan z najbardziej somery - mo~t;., rozpłotmcmła JeJ mł?-

Knmis;irz pnlici! krvminatnef. W~ttson Interesowały go raczej migdałowe przykrej matni, w jaką kiedykolwiek się dą krew nagłosc pr~yg?dY ,- a ry10ze przvhvwc;zy na m1cJ<:ce zbrodni śc1a1?nal · kl . · . d d k s podme~a z twarzv truna pla<:zc7. i przekona ł sie z oczy 1 ::isyczme toczone ram10na to- wplątałam. Nie wiem sama, jak się pa- . osypano o napoJU Ja tego · 1. -

1m;era7.enicm. 7.e nic br l tn prof. Ston·clll. warzyszk1. nu odwdzięczyć. Gotowa jestem nawet Jącego pro.szku? . 
lecz a11:e11t, delegowany przez policie na Okrągłym ruchem podał jei karte i pocałować go - i to bardzo gorąco. lrma me us~towata anahzo~ać. l3y-
seans. . starał się odgadnąć każde iej życzenie. - Cudo n·1e - pochwycił mężcz•·-1 ła na to za lemwa. Wprawdzie przez Wreszcie strvJ za11:mlonel Steńskl otrzy- . ' . . . w J t I' 'ł · bł , k · a nagłego mu!e list pndnisanv p•zez .. Zwinzek Nie- Irma Pl.ł~ um1ark?wame. Nte roz~ zna - z radością przyjmę od pani ten momen ? s~t a ~ą ~ s a':"ic . ~ . 
widzialnr11:n Płomienia" z tad:.inieem. aźe- marzały JeJ sttum1one, dochodzące z pol"atunek ... wdzięczności! Ale nie tu, w postanow~e~ta, a~eb1 Y ze~wl ać d się d ~ci~c 
by 6~ iako_ okup za Marv ~o za!aczonei głównej sali echa muzyki, ani nie roz· gabinecie! Jest pani dama z towarzy- z. te~o nu~Jsca, a e mys o wu ZIC5 u 
kasetki . wlozyl sume 1só t:vs1cc:v 1. zdcpo- grzewałv delikatne lecz niedwuznacz- t . dt n· szanuję ażeb'nn p1ęc1u tysiącach złotych pohamowały no wal Ja potem w dolnym wylocie rnny I d tk . · . d ' b k . s wa, z~mi. 0 . • pa. ią · ' · jej z·apędv. des7.czr,we1 w !e11:0 domu od strony cl!;rodu.ł ne o męcia s1e zącego o o męzczy- wspommema JeJ pierwszego pocałunku p · k t de.I 
Komisarż \Vat~nn i detektyw Pctroń. dolzny. . . . wiąz<1t z tem gabinetem. gdzie w naj- rz\'.'m nąwszy oczy, poczę a 0 ~-

których szant~7.owan:v z:wrócil sie ? po-
1 

Dla niej najważniejsze z, tef całej ·trywialniejszy sposób catowało się już v.:ać s1~ rozkoscznemu przeczuwaniu 
moc. rostanaw1a!a. wclągna.ć bandytow w przygody hyto jedno: czy i w jakiej for-' t ·1 t . d h k k t . k Zapro- 111ednlek1ego grzechu. 
za•acl,ke. I · · d · · · • b er· Y e rzeciorzę nyc 0 0 e ··· A grzech ten zbliżał się do niej po-\Vlożywsz:v ka!'etke z pienled1mi w omó- ~n!e otrzvi:n~ ? n~eznaio~ego mez ę ne. potrnję pani coś bardziej w stylu. poje- . , : 
wionc miej~re. c~c~aia za.cz1Jeni P.rze~ c.at?I JeJ dwadz1esc1a pięć tysięcy? · . dziemy do mnie, do mojej błękitnej gar-I' wolp1' lecz ":1e_ub!agam.e.d ł b h 
noc na w~·slanuilww zw1nzku N1~w1~z1~T - Niby automat uśmiechała się· i bawi.,. sonierv artner JeJ me pos1:i a wy uc o~e-
nesrn Plo1r11e111a. Ody rano pra)!nęh P1Cl1Ja· r . I kk k . . ' . . bk .· .~o temperamentu pasJonata, porywaJą-dze wviać z rvnnv ok:iza!o się źe znikły a towa1 zys7a e a onwersacJą, me- · - A przytem - doda 1 szy o, w 1- ł . . t .; . 
or;e w taicnfniciv "si>osón:.. , ' , pozbawioną ht:rskotliW-Ośch pozwalałalv..M~"ł'tb~zdecyd~wąnie kobiety ~ mu-,· ~e~? w nag Y~l porywt~ k!1ab1

1.q n..,o ~1 

u> W . ~p~iDi!LPS~, Kpmet.ą .c~ek;i cz.eqvona niby przypadkowo zbłakanym dsto.m, simy ,z. afatwić pewne tra.1.1zakcje handl"- kdC> i etę. w /amio na. 
1 
Umjns 1 ż 1z.a 4i.e 

mnka na ~we~o koi;hm\k~ :.A:nth. mężczyzny muskać obnafone swe -pfe- we u mnie iaś znajdziemy wszvstk,l 0 .swcJ 0 iary z~o nai ecz pe~me: m-A11tek me długo popasa! Pod Kometą. . . . 1 . t h. d . . • ' . ' , by lew .do lezące] z .pofarnanem1 nózka-Maly kr~b. me;i,.:zyzna: . powiadamict ·go. że ty 1 ~am1cma, ecz w gtę 1, uszy upa:~ potrzebne:; bla>nkmty wekslowe; atra-, . t 1 Związek Niewidzialnei:ro Płomienia wzywa . cie az do natręctwa .ptzesladowata Ją ment i... pieniądze! ! mi Bn Y opy. d St f j 
go na zehranie. Zebranie .to ?dbywa się w my$! o niewykupionym wekslu. Baronowa de Sturn zroiumiała do-' . a.ronowa . e urn pocz~ a na sw~ 
malvm d11mk11 na przedm1eścm. I Wreszcie Umański, . zauwatywszv brze intencie towarzysza. Niemniej mo-l szyi włosach I t,w~r~y delikatne •. lecz , z poza !!este! kotarv nr7.emliwn "'re- d I . t a b k . d · t' ~, .. ·b ł ·1 b ż b \ denerwujące musmęcia warg męz:czyszcie nlewidz:iafnv .. nrezes'' dziekuiac swvm ys n e ne,. o rze za.mas owane z e- r~ no. c Je_J Y a za s a a, a c Y oprzc1,; I zny, aż wreszcie spalił jej usta płomie(1 
Jlodwladnvm za dntvchcT-a!'owa działalność nerwowarne baronowe], rozpoczął. się pok11s1e. I ł 1 · l ur17.IP.1aiac im nnwvch fn,tr11kcvi. ! - Proszę nie zaprzeczać, że bawi. . . - Wsr,ystko . jedno - pomyślała - sza onego poc~ u~ <.~1 · • 

Dedektvw Pz:rn~ dl"~zedl do wniosku. się pani nieszczególnie... Ale roz11miem bvlebvm tylko wydobyta pieniądze... Zakręciło się JeJ w gło:vi~ 
źe s1:rzynka z p1cn1cdzm1. zlot.ona w ryn- d k . I T. d • t l ć . . „ · · . . d · k· Z ogromnem westchmemem zarzu-nie. mstała wyf('l\Viona L da;:hu przy porno- to OS OnCJ e... ru no ]CS Sza e - 1 rG Qstateczme lCcina yskretna awantur „l ciła mu ramio a n S • • t rt · 
cy linki i magnesu. ' . · bić z siebie epikuryjczyka. gdy serce. ,więcej czy mniej, cóż to znaczy? d . d . n a zyJę 1 przy u 1 a się 

Odv wiec po raz wtóry .. Związek Nie- · ugniata brzemię troski!... Wiem .dobrze, A głośno powiedziała. 0 mego, rząc ••• 
wi.d :T.i alnci::~ P!om;enla" dnrnai:::a sie od St_e~- co pani dolega„. Nie chcę jej dłu7,ej mę- , - Zatem zgoda. jedziemy. 
sk1rir" zlozen1a okuou w Irm ~amt>m m1e1- ć · . · · · · · M. · d t · · kł f Jakiś czas leżała potem Irma w słod-si-u . Petroń zarT-:it 2 się wraz z komisarzem czy . więc zape\\ mam raz Jeszcze, ze ~zczyzna po a JCJ z u onem u- k. d . k . . I . . 
Watt~nncm na d,1chu. zobowin7.11,ię si~ pani dopomóc. . tro. im .osyc1~, zas~o p~ona 1 roz emw10-

Na::1e uka7.~ła sic nJ krawcdlł t~Jcmnl-1 - W jaki sposób? _ Knchnm odważne kobiety, a pani. na. Nie chciało się JCJ nawet otworzyć 
c!-a post_?~· ktora na wl<lnk z~satl7.ki rzu:a . W zupetnie prosty! Wystawi mi pani lfaronowo, zdaje się, że należy do ich 1 oczu. . 
~~ g~_, ~;~~ec7.kl. Rozpoczyna su: dramatycz- pJęć weksli. każdy na sumę pięciu t~:- rzędu. -. . . · . l Dopiern .Po pewnym czasie przy-
. A t~' m~zac;em nleT.nani sprawcy nao2dli Sięcy zlDtych, ptatnych za rok, a Ja \ - A Ja lubię męzczyzn odwaznvch! szły rcflc~sJe: . 
na Steń<;kiego, obezwtadnih go i rozbili wręczę w jej czarowne rączki 1.:ałą su.1,- szepnęła kobieta. rzucając z poza , . Irma me zafowa.ła !e~o co się stato. 
Jel!'" kao:e. i mę w gotówce Czy konwenjuje to rzęs na swego towarzysza wymowne : Nie odczuwała naJmrt1eJszych wyrzu-

po·J:-zas po~~ilrn 1>0 dai-h;:ich ranło11v zn- pani? · spojrzenie . tów, że zdradziła kochającego ją męża. 
staie kulct knm1,::irz3 Antek Ranncirn. ktli- · •·• a J'cs·1· c śkol · k t · t · I ·1· ry u•zcdl p0~rizu opatnrl samarvtan;n . 1 0 . Wie mog o Ją ~ eJ, c 1w1 I 
Zii!Ulków dr. Rnlii_nsn~. a_ Maksio ulr..~nwa! Rozdział czterdziesty zamcpoko!Ć, ·to chy~a wą~p~1wos~; czy 
w dolirze ukn tei p1wnic:v sta re! pqaczk1 . nowy kochanek; pozyczy JCJ obiecane 
Macicjnwel Tu znajduje ."le. równic>. Mary, 'ff 61 fl •' • e • dwadzieścia pięć tysięcy, czy też nie ..• 
~nt~k .. prZ\'SZCl.11,zy do s1eb1e. spagląda PO· ~ I n~, arQon1~rtJ>L~ I Leniwie podniosła powieki i spoj·"za-ządhw1e na p1ekna panne 'ł ~ ~ ~ ;w~ ł . ' .. Pewnej nocy rwcil się na śPi:tcą. Mary . . . . . . a z poza rzęs na lezącego obok meJ 
zdntalJ sie jednak ohrnn:ć. Garson:era Umansk1cgo znaJdowałnl Gospodarz uśmiechnął się na ten : współtowarzysza niedawnej orgji. 

w cza•ie szanintani;i ~sunely ttle han- si~ w spokojnej kamienky przy adiu- komplement. I Okrzyk zdumienia i przerażeria 
da7.e z ~awnyt.h ran Ant~a. t~k . te trzeba dnej, aczkolwiek eleganckiej uliczce. „ - Czy mogę się zrewanżować pnni wyrwat sie z jej piersi. ' 
było sp.owaJzić dr. Rolhsona, który opa- Byty to dwa wytworne i ze sma- za ie1' miłe pochlebstwo k1·e11·szk1'em do- Spo ·· · b k · · trzvl chorcl!;o. . · . . . . ' • . • ~zywaiący o o męzczyzna me 

Wreszcie zjawił s)e w piwnicy z~mas~o- ~ k~e~ urz~dz~ne pokoi~: błę~1~ny salo- brego cocta1lu? . . . I był tym samym dystyngowanym dżen-
wany mc:.7.c7.~· zna, ktory wyprowadził u_wie-

1

. n1k 1 sypia Ima. Do t~J ostatmeJ przyle- - Owszem! - zgodziła się kobieta telmanem, którego poznała w salonie 
ziona r.a wolność. gala ła;r.icnka. zakładając nogę pa nogę. gry. · 

W n:ałvm domk? na prz~dmle$.:lu _od- Salon rozjaśniony był połyskiem krv · · • bywa s1e narada miedzy prezesem „Zw1az· · . · · · 
ku Nicw1dzialncl!;O Plomienia'• a '-'hks1em. ' sztalow~ch szaf~k. pr~ep~tmonych e~z.o Rozdział czterdziestu p·1erwszy 
napróino staraiacych sie odi:adnać. kim tyczncm1 osobllwośc1am1: czarodz1eJ- . 7 
był t;i iemni.czv meiczyzna. który wbrew ich . skimi amuletami, naszyjnikami zdobią- ·:Xi fl li 1l ~ • fl. • 
wo11 ll\"." ' tl 1 ł ~'ary. iccmf hen na dalekich wyspach sv·j~ o-11J 0 1 on/I> . p1~ n4>• Stnni~ław 1 Mary p0 powrocie z Zako· · · . ·. „ . •IV „ '-' 't '-'JJ P\lnt•Ro mają sit; zan;czyć. Ali~ci 11:o<lzlne u runa tny.cl! • dz1~wcząt, przedz1wncn11 6 , • 
przed uroczystfl<cią zoslaie Steńska por- muszlami I bro1110,. oronollJeJ 
wana po raY. wtóry. . . I Po kątac.h potyskiwały bronmwe 

Z ~ankny w . 1r,~k?. e Antcdk. korod~oci ansoebie do I posqiki greckich atletów, spoglądają- Baronowa de Stnrn, dokonawszy tc-r~ię ·w głowie - może td 1·ego starszy w1n7. u pre ... nsJ o o sz w 1 . I t I · · · k · lk · k l Atoli przemawiający przez kota re tale- , cyc 1 me a owy~ spoJr~c:m~rn. na m1e - go sensacyJ~ego o~ ·rycia, ~zero o roz- 1rat? . 
mniczy prezes odma,yia r_nu wszclk.i~i Po- Joe kształty na.gie~ kobiet, Ja~1e na _vłó- warta oczy I wlepiła Je w swego towa-

1 
. Nagle wzrok jej spoczął na czarnym 

mocy. Antek propanui~ \~u:c Steńsk1cmu . fe tno obraz?w rzuciły przed w1eka1m rę-, rzysz.a. . • . dziwacznym, niby skalp indyjski przed-
za so.o~o. zł. wvd.a uw1ęz1o~ą. lecz tel same! 

1

1 ce przedmch malarzy. . Dzentelmen, który Ją tu przywiózł miocie. ' 
nocv g1111e z n;k1 sk tobó1cy. . - Jakże się pani podoba w tern mo· był brunetem o małym, gęstym wąsiku, I . 

Baronowa Irma de Slum. gra1ąc nlefor- jem królestwie? - zapytał gospodari ' oczerniają~ym mu górną wargę· nato- ~yła .to peruka,, .która widoczm~ w tunne w ruletkę. sfałszowała na wekslu d . . . k b. I k' ' . . ł • czasie mrfosnych usc1sków zsun<>ła się z podp's swego meia. Baron wyjeżdżając na z eJtnUJąc z ram10n o 1ety se s mowe miast ten miał w osy szpakowate, a za- g'owy mężcz T . b k "' . . 
wieś' zostawi! lckkomvślnej' maiżonice 2s.ooo futro i podsuwając wygodny fotel. · , I rost dokładnie zgolony. I r~f się motviezkly. dltl .0 0 hpom~wie
zl. na wykupienie weksla. I - Bardzo! - odparła Inna, wodząc Pozatem baronowa, przyglądając się h ł ó · 0 eJon~c sz UCZ• 

I h'~ ra-zem Lrma \>rz~grala te s~me: zaciekawionym wzrokiem po staryi;h bliżej rysom: nieznajomego odkryła wjuyc w os w. W saJome gry przedstawił s1e le!-kkomyslnei . . . • , . . . . • 
lwhiocic niejaki UmatilJU 1 iurooouował go bel mach 1 bibelotach. - Ouzo a:ustu.,. mch w1elk1e podob1en~two z tamtym. (Da IS · ( . I ) 
nójście do ..Adrii". ldUŻO smaku: - Nie, -nie rozumiem - kreciło jej zy c ąg J u ro • 
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TEATR ŚWIETLNY 

ŚPIEWAK NIEZNANY ,,C.A SI N O'' Fil~ produkcji 

Turżańskiego 9&*18. 

Ost. 2 dni! w roli główne! LUCIEN MURATORE, spadkobierca Caruza. - Pocz. o 4.30 po poŁ •I ' •SO I „ .. 
25-4 Cany zniżone: „ • .., I „ 

.;~ l,;.'·A· ~ • ,. , • • \• .... ~ • ,r..- „ , . " . . • ' ' .. ,_,...,. • . . . „ ......... „ ... „mmmm 
Dźwiękowy Kino· Teatr Belly A man jako współczesna ' 

Zalotna kurtyzana w filmie p.t. 

FLIRTY Pl-KNEJ PANI 
Dzt§ I dni następnych! NADPROGRAMYl-Pocz. seans. o g. 4 po poł., w sob. i niedz o g. 12 w poł.-Poranki po 5n gr. i 1.- zł.-Wsze'kie bilety ulgowe w~tne 

&Riż1):~1NO Szampańska komedja 2s-4 Ceny miejsc zniżone: 

Osfalnie dni! ~J~~~!~i~!~ M~~~!~~~E;: zł I 1. -150 i 250 

A u i HA e-g 

~@•ikiMF6iłfBiirillllii. illB!11Bmw1.1111+11Borl9illBf'Mn*8B11lllll'Mm&m'411111mmwlii•wilmm1i.B111r111.m„„••B11n=swm.~m1111.B..Z·ma_.~ ' > • • • ' •• r y ' ' „ ' '; ··~ ' • • • ' ' ,• > • ' • ' I •'• \ ' ._ 

·-::sPLEN"O"iD'~···· s1· erz· ant X'' Iwan wsz~:~~ich zł. I- '1 }50 
Narutowicza 20. ' 

1 
Mnll.ll![hl"Il : ... 1 miejsc 

8·cl tydzleiil Dziś p~raz ostatni! , U U Pocz. o g. 4 pp 
.„„„„1111amwe„„1111•111111111111„„11111„111111111ą2a„„•*•*nmwmlllil!lm~•111111111m1&mi!IMim111R1B1„1111111„„,m1mnilli!l11111&mm&11111mriiil!ll!::!ll„im!1mW1W1WIWI„„„„„„„„„„. 

Zapomi„doJc:ie lłe nozwislccl!tt 
~=~r~ ErnenLubilsch wrotach .Maurice Chevalier 
muzyka Oskar Strauss głównych: Jeanelte Macdonald 
wspaniała komedja 

muzyczna p. t. GODZI A Z TOBĄ ! jui wkrótce w klnie 
.., •• SPLEllDID••. 

f#MAM &SAL ' •-t..~11-'MIP** ,.., '• , , • I' .1, f; •• - '•I. , ',' ~ ~ -;- ~ • • • • 1 1 ', r ' 

LUNA-PARH Czy N Ny Codziienn'e od godz. 5-ej dog. 12-ej w nocy, w soboty 
I i. i święta od g. 12-ej w poł. do U w nocy. 

Kolejko·A.u1iodrom. diabelski mlgn .. 
Karuzele-tea.tr pcheł. Ściana śmierci oraz mnóstwo niespodzianek 

r6 g Sienkiewicza I Traugutta i światowy t h atrakcji. ~O-. O 

" H • A!!A&S&Hi . • • 1 . • ' . 1,~„ :' . ~' ..... ~. . . ' ' ' "', . . 

> > 
3 , I Dziś I dni następnych? Arcykiekawy film, pełen romantyzmu, junactwa i sesacyjnych przygód, pod tytułem: 

o 
~ I · BOMB\! " -~r, AD In m ON~E CARLO'' 

I 
,, . 

&LI" -3 
ReżyscrjaIIANSA SZWARCA. - Romans mi losny zawadJackiego admirała floty z piękną I ekscentryczną królową. Baiectna l oryi:-inatna 
treść. - Piękne i malownicze krajobrazy. - Urok morza. - Rivlera. Cannes, Most Car . n łtńw tir. cmtuląta' I' ftldka SARf 

'N a 
MARITZA oraz uwodzicielski HANS ALGERS. Nadprocram wspaniały dodatek dźwiękowy: „GHANDI I NIE GHANDI" oraz aktualności z 
kraju. - Początek w dni J;Jowszcdnie o godz. 4.30, w sobotę, niedzielę i świeta o 1-ei. Bilety .ulgowe ważne bez Oiraniczeti. - Ceny miejsc 

popularne. 

PORADNIA • Dr •• med.• • W Pabjnnicacli KOLEKTURA LOTERJI PAŃSTWOWEJ HD 822 
l]f ( n ~ D n l n r.1 [ l M n N I ew I a zs k I ~n~i~::~~!:n~~~!;: ma • +@MWMWMUf I 
tf L Il U U U li f czv~~k~ przv·ez· ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

• • , And~zeJa 5, tel. 159·40. · dżająca z Łodzi. 
Lekarzy • specJahst6w Choroby skorne, \yeneryczne i maczo. Łuk. zgłoszenia: I 

ZAWADZKA 1. płciowe. Pani D-rowa Szen· 
tel. 205•38 Przyjmuje od godz. 8-11 I od 5-9. ker, ul. Rocha 5 
d 8 d 9 1 i6 w n1euz1ele I św1eta od 9-1. . od 2-3 P P 

ciyrr~ 1 ~ k~~~:!~kar: ee r. Dr. S Ka n t o-r 11111i& 
w niedzielę i ś~ięła od 9-2· pp. 

IPczenie chorób I 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH. E 

Porada J zł Choroby skórne, ~ene„ 
• ryczne . I moczopłciowe ====-=----- -- Ewangielicka 2, tel.129-45 = 

DOKTóR PrzJimuie od 8-2 i 6-8 
· • Dla pań od 5-6 

~~~~:~~:~~~~&~~RE iCH·-E-R1 °1" I 
<Naś~ietlanlc c;r~~~~~17ii~1 Roentgena\ Choroby skorne, weneryczne a: 
Przyjmuje od 8 i pól do 10 i pól, od I moczo„łclowe. 'O 
I do.2 i_ Pól i o~ 6 do 8 I pól wlecz. Południowa 28, tel. 201-93 " 
W niedzielę I ~w1t;ta od IO r. do I IlP przyjmuie od 8·11 rano i od S-8'·,wiec7.. A 
_ _ w niedzielę i świ!!~~·- - • 

Dr HALTRECHT DOKTóR • 
cho.robysk6rne, wenerycz.'H. Wołkowysk I 

ne I moczopłciowe: • • 
Piotrkowska to. Ceg1eln1ana N9 4, 

Telefon 245·21. telefon 216-90. 
Przvimule od s - t 1 r.: 12.30 _ t.3o choroby weneryc:i:ne, 
po poi.; 5-9 wiecz. W niedziele I śwłę· skórne, I moczopłciowe. 

ta 10~1 rano. 1Przyimuie od &odz„ S-2 I od S-!I, 
1lf niedzielę i świi:ta od 1. 9-1. 

• „ „a ,..„ 
1 r: „. 
s 

Sprawdź swoje szczęście! 
Kup nasz los 
Czas nagli 
Już 19 i 20 mała 
Citutnlcnic picrwszcl klasy 
Kolektura loterii państwowe) 60-2 

S~ PASSIERMAN. 
przy ul. Rz_gowskiej N2 6. 

. ~.-, .i..„.•.J < . , .... ,.... :. • i. • ' ·~ ': „ ' • • • : ~, • 

Do wydzlarżawienia· 
na ollres letni ogród

1 

w śródmieściu 3o-:q 
z kompletnym urządzeniem na ka-, 
wiarnie i chłodnic przy pierwszo
rzędnym letnim klnie dźwiękowym. 
Oferty sub. ;,Palermo„ do txpressu 

NUMERATOR pięciocyfrowy, dobry, 
tanio sprzedam. Napiórkowskiego 76,1 

sień V, Błaszczyk. ________ _....,.._ ___ -·--
WYPOŻYCZAM suknie ślubne oraz ba 
!owe po cenie niskiej Piotrkowska 294 
prawa ofi9'..'!!.J!'_ Pit:tro. • 

ZAKlAD fryzjerski damski i mcskil 
Safian i Roman. Zielona 5. tel. 185-28. 
Ceny konk·1rencyjne. 

Wieczny Kalendilrz 
z tarczą automatyczną 
katdy otrzyma bezpłatnie. N11 k<>szla przesyłki 
na.deślljc~ 50 gr~zy =acz kami pocztowerr i. 
Adrosi WAl(SZAWA, skrytka PO\..ztowa 379 
Marla Bicz. 

Kormtai[ie l ·~~~1ii 
N:i.pisz imię, rok i datę urodzen:a - olrzy. 

rnuz buplatnie próbną anal : zę określającą kim 
iC6leś, kim być moiesz i iak masz postępować, 
abv un.idu1~ć niepowodzeń Na ·iuiuta przesyfki 
nadeślijcie 1 złoty, moi:na zn11czksmi p<>ez:towe
mi. Adres1 WARSZAW A. skfytka poc~lowa 379. 
Maria Ilicz. 

~~~----~~--------------~--------------~--------~~----------~--~----------------~----------~------------------Redakcla t Adm. Piotrkowska f9, Ci1Jdi. prnlcć Redak.:ll 6-7 po l)Oł. 1cl. Adm. 1.?ll4. Tel. Red. IZ7·Z4. 136·43. 116-.H. l'ł9·0R. Tłocznia: IRP·80. Konao P. K. O ..• ~vd R111111hllk3" 6!!·141!' 

P t li R bi. ki" I o ł · ,,. l.\'v Y1.:~AJ1''t!. 1? U· za wie~z t:nilime1rowv Ina str Jllle 10-«zt-alt J I Słuszne reklamacie bfda uwzi.:iellmanc. 0 lle renumera a H • BPU I a OSZBDf a· w IEK~1.JE: 50 gr za , wiersz m!limetrowv. (na w·>n~e 4-JZPc.IU wriesione _bc\Ja na1póiniel w c1a1tu t:v~odn;a 
1 NA S 11~ . t.eJ zl 2.- za w1eru in11Ime1rowv. Cna stronie 4-szpalt) od ukazania $te OJerw!>zeirn ot!losunla. lub 

o4 J luks:o 1931 roku wynosi w t.odzl 4.00 ••••,••• NtKIWLllUI: ~O gr. iii wiersz tnllimetiowv (na str 4.szp.) Zare.:z I nlczwłoc1nle ou ukazaniu sie drue;1evo z. 1:1:edu 
za odnoszenie do domu 4n srr .. ; orzesvłka cioci 11 zaślub oo tekście IO zł. Za. mieis.:e zastrzezone sreclalna ~oo;,ua. ?-:inueiscowe o 50 proc. oglosz~n1a tel s:tm~1 treś~ 1.:0 01~. rwsze -

. . zagraniczne o HJI~ OffłC . Jroże1 Za ternunowv dru!. odos"en AdminlSlra.:ia nie odi>ow1a.1a Om\·lk1. które zasadnh:zo Jte zm1er.1a1a rreś:J 
wwa w k~a~.? zł. a.SO. zaitramca. zl. IU. „ein>ress• Oi:loszenia specialne o 5o oroc. ~rotel Drollm: IS 1r - Na11nniei"ze zl L50 oo!.tuk ora;y o~loszenia nie upo11.-ażniaia .do i!!tlan1a . .:wrotv 
i „r~eoubhk1 wraz z odno~zen1em 7.00 złotych. 10 e:rosiv na1mn1e1ue zl '.20 O!?:loszenia adw~kaiów f.vi:iałtem ~5 ił. z410Jątv h1b l)nwtórzen111 o;?luszema. 
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Reprezentacja Lodzi 
na mecz z Wartą. Rzeczy ciekawe i aktul.ane 

na marginesie ostatnich wydarzeń ligowych Wi1el~a impreza · lekkoatletyczna, z 
udziałem rekordzistów Polski - fteha

. sza, Mbkrufa, Biniakows.kiego. Adamcza-
Norm.alne tygodniowe zebranie Wy- na nasz najbliż~zy me~z międ2~ańs~wo•: Crac~via z~ska.ta w nim jed,n~g? z ~aJ- ka i i·nnych z.nan~ch IeikkoatletP.w po:. 

działu Gier i Dyscypliny Ligi nie odbyło WY, z Jugosławią, ~tO!Y <>dbędz1~ się w, bardzteJ 0~1ecu1Ją~ych n;apas.tmkow h~o- zna~skiej Warty, zapowiada się mezwy-
si~ w ieszły c.zwartek. z powodu przypa· dniu 29 w Bel~radz1e. NS;dzwycza1nie sła, wy·ch, co JU~ uw1·d·oczn~·to się na meczu kJ.e rewelacyjnk. . . , 
dającego wówczas święta. ba forma prawie wszystkich naszych ezo· , zeszłotygodmowym z Oar~~rnl~. , . Dowia·diuj.emy ·się bowiem. · ze p-rocz 

Skorzystała na tern Warszawianka, łowych drużyn ligowych, może napawać 1 W lokalny.eh ,derbach p1tka1rsJ\.1ch wspomnianych re'kord:zistów. w~"stąpi 
gdyż K~rnglod usunięty przez sędziego, powa~ną. !roskt\ ó wyn.ik spotkania z , Legja - Polonja druż~na WOJSkowa i:est r6wnl1ez głośna f zarazem ,rając N~zą" 
p. Szne1dra na meczu tego klubu z Po- przec1wmk1em, który 1uz uzyskał w roku. zc!1ecY'd.owanym fawot ytem. Nie mozna rekord•zi tka świata Wei<:~6wna. kt6ra 
lonją, w dniu 1 b. m., który przypuszczał· I bieżącym parę sukcesów na terenie mię· 1 jedinak mieć pewności, czy Polonji, k~ó- zad1emon~struje na spec]nln~ :i;yc1.eri·e P.Z. 
nie zostanie przez Wydział zdyskwalifi- l dzyn~ro~owym. W~ę~z tragicznie przed· 

1 
reJ ~a·rszawian~a . zro?i~a przykrą m~-1 LA wobec · je1.so d1elegata mit. Szkolnl

ko~any na pewien czas, mó~ł brać I stawia się s~;awa hn11 ~apadµ. Być motel spod1z.Htrrkę, zab1eraJąc J:eJ ,ą pun1~.ty, Ili~ 1 kows:ki·eg-o wiceprez.es i rrzew. 
1

Wyidz. 
udnał na meciu zeszłotygodniowym z atak Craco.v1i p~ ostatn1em wys?kocyfr~· rechce teg? same~o ~1 obie. Logi~ .. ~a Spr. Sędiz. PZLA) sw6j rwt <lvsl~1em. 
Wartą. wem zwycięstwie n.ad Gar~arnią, będzie .wet w razie p1rze~rnneJ Le_r;J~ ~dzLe .Je- Reprez.entacja Łodzi b:;d7lię się ~kta-

Sędzią zwien:chnim mistrzostw Pol- mógł ~?"Starczyć paru graciy do repre· dna•k mia.ta I mieJs~ '1'. .ta~elt. llg~weJ, z dać z .następujqcych zawocunN\ÓW (w każ-
ski międzyklubowych na rok 1932, ~ia· zentac11. . które.J tak. p ręd'k.o ml·t JCJ me Ls~me. diej kon•kuirencji po 2):. . 
nowany został przez PZLT. rotmistrz Sprawa Kosoka Jes~cze diennitywnle Ostatme mi·eisce w t-..1;bcll Wisły kra- Bi-eg 100 m. _La.da {TKP) i W!rum 
Schailter z ~egji. . !11lie wsta1ła. ~a·ł~twi.on·a . .laik się do~irudu. ;foows.k!·ei wzbudza. 1powsz.e·ch~1e z~~~ter~- (ŁKS) ' JUib Kuchar!':.ki OK~). Biie~ 40~ m· 

Losowanie rozgrywek dało wynik na- J•emy zwoilmeme ]'ego d'1a CraOOVJ·l ma .1 sowa:i-t·e .. Od chwrl.1 powstary.ia L1,.,i >Vt-1· Wróblewski I (ŁKS) i BysL!y lulb Kuiaw· 
stępujący: . i'wż być w na\bliższ.ej przyszłości. pozy- . S·ł~ me za1mowała Je~·zcze ntgidy htb~~o :;ki (Zje.d.nJ. Biei~ s klm - St:i1rnsta 

Okręg Krakowsko-ślą,skł: Cracov1a-1 tywnte załatw1ore W ka.żd'lo''tn ra:i:1e mo- Lrmejsca· Ody?y k!os .prz,ed µoczą_tk1-m I (Z}e·dn.) i Po.laik (tKS). Sztr.f.Ph 4X100 
Sokół; zwycięzca spotkania gra z Kato- j wy być nie może, aby górnoślązak grał. rozgrywek tw11~rdz1J, ze Warszawianka: Im. _ Ła·da, Wirum, z1krz-eP:-ki (Zj.) } 
wickim Klubem Tennisowy°!. Iw da.lszY:111 clą~ w. szereg~ch P.og:on1. !Ru;ch i 22 .PP. v7d.ą wyiprz.edizać '~ ~a~ehl Kwaśni1ews1ki _(tKS), re7.erw· Kucharski 

Okrę~ Lwowsko-Lubelsku K. T. 1924 Jak się dow1aid·UJemy, ~1szew~1, kt(>. i Wts:ł.ę, poc~yty~ain.oby to za r.1oboż;1· ... zy- (!KP). ~ko"l\ w dal - fh..,J:.liiis.d (Ł I'S), 
Lwów-Lwowski Klub Tennisowy; zwy- ry z.uipeitnłie deispod!ztewa1mie c.puśc;11 Wrur- cz•en?e zwo.enmka iedn-ei;o '!- P~~y„~zych Kujawski (Zj.), wzg-lęd·r:'.:; bid.a (IKP). 
cięzca spotkania gra z Czarnymi (Lwów). szaw~. by zdosić prZJystąp-i1eniLe <110 Cra- trzech klubów. .Rz-e.:.zywt·stosc ligowa Skok wzwyż_ Kw::i~nkwsld (Łl(S), Ku~ 
Sokół (Stanisławów)-Pogoń (Lwów); covji, porzudt swe zajęcie nauczydela 1 ·itata jednak swoJ1e figle famatyikom Idu- iaws.ki {Zj.), rez. Sas (ł' KS . s1{.i}k o ty.cz-
Zwycięzca spotkania. gra .z Unją z Lu- wychowll!niia Hzy·cz.neiro, obejmują><: pe· 'lowym ce - Mardniak i Miller {ohaj So'. M"'T 
blina. sadię w reidaikcH <l1zle.nntka kraikowsik!·e~o. 1 Pabjanice), rez. Kucha ... skl. Dvsk - Sas 

Okręg Warszawsko-Lódzki: Łódzki i Miiller p. (ŁKS). Knla -- Miller (ŁKS) 
~lub Sportowy-Klub Turystów; z.wy· 1 

• Rr•sfaw (Zi) IJ'ez. Sas. Osz.czep -- Be>r 
c1ęzca gra z w. T. K. z Warszawy. . w k t Ie I go y m bitlski i Miller (ŁKS). Okrę!! Pozn!16-P?morski: ~tella (Gnie- O I Poza konkursem od:bQ'd,zJ.e sfe r6wn~~ź 
zno)-H. Ceg1elsk1 (Póznan). W roz- rzut młotem, w którvm bęaą sfartowac: 
grywkach międzyokręgowych spotykają d d I i 1._ ... -

0 
PUD ig tte!jaS.z i Mil!eir (ŁKS). 

się okrę~i: Krakowsko-śla,ski z Lwow-1 prze O szem WO „a I Zawodv rozipocz.ną · 5 1.ą o g-odz. 14 tra 
sko·L~bels.kim, zaś Poznań z Warszaw· Zielone ~wiątki przyniosą cz~ery da!-: się '!' niedzielę, o dalsze dwa .Punkty i stadj.oni_e ŁKS-u przy AI. Unjl, wed!bl.l',g 
sko-Łod:~kim. . .. . . sze spotkania ligowe, które mewątph- clośc sutą porcJę bramek. nast<~nu1ąc·eg,o programu: 

Sekc1a tenn!sowa Legi~ tak 1.a.k 1 -w wie wpłyną wydatnie na oblicze tabeli W drugi dzień Świąt grają w Krako- Sztafeta 3 X 1000 między Wado, a 
roku zeszły;m ~te przystąpiła do M1strzo· ligowej. · wie Czarni z Wisłą. AZS-em, skok wzwyż, <ly·s.k, tyczka, 
stwa Po}s~1 Międzyklu~owego. • I Do najciekawszych spotkań taliczyć Drużyna krakowska po ostatnich; 100 m., ku.la, 5 klm- sk'lk w dal. 400 m., 

W bi~zącym tygodniu odbęd~ 511~. w naieży mecz Polonji z Legją. Drużyna niepowodzeniach ma wreszcie szanse. oszczep, mfot i '\': p1rzerw!e meczu ŁKS 
Warszawie .3 Jlleci;e, i t~do w s9.botę e· w ·sko w pięc'u spotkaniach nie uro na uzyskanie pi'lrwszych dwuch punk-t(lig.Owy) - łiakoah - sztafetn 4 ,lQ • 
d~n 1!1ecz. ligo~: _?olon1a_,;.r,eg;a, zaś w. nita ani jednego punktu i bezapelacyj„ tów i pierwszych bramek w grach ligo- Zaznaczyć należy, ·że c~ny Metó1~·na 
medz:elę l ?.0!11edz1a!~k 2 m.e.cze to\~a· nie kroczy na czołowem miejscu tabeli. wych. caią · imp·nez,ę, z której catkow'itv zysk 
!\Zyskie ~agn 1

, Polonii Il berhą kA. tl.ąio zecz .tro7Umlata, że w obecnej swojej I Jest to tembardziej możliwe ,że ze-
1 
netto jest prz·t'znacz.ony h~ ·~C~en Y 

Obersc~~newe1de. . • . doskonałej formie jest Legja stuprocen- spół Wisty ma być zasilony Pychow- Krzyż", są stoc;;1mkowo b. m~loe 1 wyno-
Berlmczycy ~o§c~i JUZ parę l~t tern~ towym faworytem spotkania, niemniej skim na obronie oraz Balcerem w ata- 1 szą tyle, co bHety na mecze A·kfos·owe . 

w Polsce, okazuJC\C się dobrą druzyną h-1 jednak trzeba zwrócić uwagę, że spot- kti. ' · t. i. od 1 zł. ·. 
gową. . kania lokalnych rywali warszawskich 'Wie . " * W 1W . m dH $? ._ 

f:wyc1ęstw? Mak.sa S!olaro:wa nad' mają swój swoisty charakter i nleie· I . "' • 
tn·a1dującym się w ŚWletne1 f?rmie He~dą dnokrotnie dochodziło już w stolicy do Czy Terno pomsc1 Sztekkera I z~skoczył~ wręcz .sfery tenmsowe stoli.cy szl.agierowych niespodzianek. . · • 
Ltczono się .ng~lnie z łatwem .zwyc1ę· Zobaczymy, czy i tym razem cho- - „ . _ :'" ~ mi 
stwem lwow1amna, który .w meczu z Gen chlik piłkarski obróci w niwecz wszel- Dz::s w cgrl~u ae Z'l.D!r em@e::ł' 
tien z~bl~snął na~zwycz.a1ną formą. O.ka· kie obliczenia papierowe. Piękni1e wakzylł w dnr..t wczoraj- ~o ma czynić. Slrnńczyto si.ę na tern, 
~ało 51~ 1edn~, ze Maks St~~·arow Jest Zeszłoroczny mistrz Polski Garbar· siym Kole.ff i Krarwz.er. Ślicz.n.ie odbija- ż.e Ortow zcpcłmąt francuza d10 loży, ten 
1ednakze od niego lepszym, bi1ąc go co- nia zmierzy swe siły z Wartą poznań- tv w św?etlie reflektorów stalowe ich wś schwycH krzesło l cisnął w kozaka. 
prawda z trudem w 5 setac?· ską. Ze wzglGdU na sensacyjną porażkę 1nięś!1'ie i b!icepsy, a że obaj są baJecż1n~e Walka, a właś:::iwi,ej bójka ich r.)e przy-

Ost~tecznie 11kła~ Pol.sk1 na me.cz 2 Garbarni tydzień temu w spotkaniu z zibUJdlO'\Va·ni więc nk dziwnego, że obaj ni,osita irozstr.zygnięcia, jednak obaj opu
Holand;!ą przedstawia s;ę .następu1ąco; Cracovią opinja sportowa przestała b~nli da1rz.eni nd·emal je<lnaikową sympa- ści'li ring m0'cno 'P'Ottwbowani· Satnt
gra poiedyńcza;. Tłoczyns~1 i.~· Stola- wlerzvć w formę zespołu krakowskiego tją· (W prawdziwym k:·opode były pa- Ma:rs z rozbitym nosem a Orlmv z na·ru
row, gra podwo1na: Tłoczynski 1 J. Sto· niemniej jednak naleiy się liczyć, że niiel). Szanse n.a WYJfraną zmiie1niały się szonym mocno zębem. Ni,e u-spokoili si.ę 
larow. Rezerwowy: Hebda. Garbarnia odniesie tym razem zwyctę. często. Kraiuz.erowi udawa.to si·ę paro- nawet ip10 z1ejśdu d10 s.zami. 

Nasi przeciwnicy Holendrzy, przyje- stwo nad słabą w sezonie bieżącym krobnre zatoiyć mord·erczy „krawat", Tmd•nie zada1nii>e miat arbiter, któtY 
c~a.li już .do Warr;zawy i ~?dzienn~e pi~- Wartą. . . . . . . I l<ecz z.grabny st;wdient znajdował s,p.osób j z nar~żerrDem .na „u·~tkcd'z·eni•e'.' 1~usLatł 
nie trenu1ą na kortach Legii, szyku1~c się We Lwow1e bemammek hgt zmierzy na uwolni•enie stę. Walce towarzyszyło mzd•z1·dać za·c1·etirz.ewHJinych <l.Zl'lruSG\V. 
do rneezu, który rozpoczyna się w piątek swe siły .z Pogonią. Po kilkutygodnio· 1 ni,ebywaił1e wprost podini·eceruie publicz- Pierwszy .wystę-p nic•pok\>nanego mi-
dnia 13 b. m. wvch spotkaniach doszliśmy do wnio· l ności. . strza amatorów z Le1gji - Gomoli za-

Peterek, najgroźniejszy napastnik Ru· sliu. że 22 p. p. nie jest jednak groźnym Najwięksizym jed·nak zwoloe'l111'iikiiem !rnńczyil si1ę dfa rniif·go pomyślnie, gdlyż 
chu, e>dbywa obecnie służbę wojskową w zespołem i ie jego niektóre sukcesy by- Koleffa oka·zał się Martyno.ff. N!·e mógł prz.eciwni'k fe.go grubas Lebuśko potra~i:! 
~ównem. W związku z tem, W. K. S. ły raczej dzieł em przypadku. lub spowo u·sied'Z.ieć na swym krziesetku obok ringu. mu się .opierać za1.e.dwi'e p1rzez 12 mLnut, 
Równe, wystosował pismo do Ruchu z dowane zostały zbyt słabą formą prze.

1

1 W reszcie n. Le wytrzyma·ł· Zaczął głoś- u.legajqc wreszci•e z „klu·cza". Okaza·!.o 
prośbą o wydanie mu zwolnienia dla .te~o llciwników wojskowych. no dioptngować swego faworyta. Na ·kra- się że (i.omota jc:st ·dl()lp.rawdy b- u1obrył11 
klubu. Jak się dowiadujemy, zwolnienie Przypuszczać przeto natety, że Po- wat K!l"auzera krzyoezal: du'Si I dusi! a zapaśni'kiem. ' 
Peterka dla W. K. S. Równe miało na- , goń, która na wtasnem boisku odnosi kiieidy ud.awa~ się któryś z -chwytów Ko„ Kawan jeszcze 1ra:z d·owfiód( wi1diownJ, 
stą·pić w zeszłym tygodniu, jedn.ak. po· 1 zwycięstwo za zwycięstwem wzbogaci l1eff owi b!!ł brawo i ry::z.it: leży, leży! że nie napr6żno nosi tytuł m1'Stru świia.:. 
dobno górnoślązacy, domyślając się, iż za ' ~hoclitż nkl zanosiło się nawet na to. Wi- ta. Ni·ezwykle sHfllcg·o Iiol111bana zd1u1silt 

· pl~cami W. K. S. Równe, kryje się jeden K Id diocz.nie Martynoffowi zależało bard.w, kompletni1e w 19 mlnu<:ie SWY'm miażdlią-
z klubów .stołecz?y~h, odmówili wydania Unlon·DbarschunBWB B by Ko!efi pomści~ jego porażkę doz.naną C'\:'111 .nelsonem zmu·szając go <lo 1>0d:dą-
Peterkow1 zwolnienia. • w walce z Kraazerem. nia s1~. • · 

W związku z tern, Peterek nie grał gra w środę z 1 urvstam1 Po stronre Krauzora sta'11ąt z:uipefni·e Wres'Zdc w asfatni~j parz.e z,gi·eirza-
ostatnich paru meczy w Ruchu z powodu Donosili~my już w dniu wczorajszym sJ.usz-n!e Oliveira ja·k irównieiż i objeJ<- niim Torno po zabawieniu s1ię z Tiioermon· 
niemożności wyjazdu z Równego. o pertraktacjach Turystów z drużyna' tywna publicz,rność, dioma,gając się, by tem, niczem „kot z mysz.ką" przerzudt 

Jako delegat PZPN. na Walne ~gro· berlińską Union. OberschOncweid~ w '. Marty•norfa usunąć z wi·dc•wni. go kilka:k,r<?tntie prre~ g-?1owę i z. ni("~nłer . .li 
madzenie FIFA które odbędzie się w sprawie rozegra ma meczu pitkarsk1ego I Wa:l1ka . d'W'llch klasyczinych a1.J.etów ną łcrtwosc-Ią rozłm:y1ł w 3 mmucte na 
Sztokholmie w dniu 14 i 15 b. m. wyje~- i w Łodzi. <;:>hecnie dowiacluj~n~y się, że n.!Je p;,zy:ni·osfa jei9·n::i:k r~!z.lil~atJU. · i obaj dywa~i·~·. . • 
dża wiceprezes p. Mallow. Ma on bronić pertraktacJe te. zostały ~wtenczon~. po~ zosta.1 nag-rodzeni O\~ll'CJam1 a Kolef !a Dz1s1eJsze waJ;~i W);'."_WOJ~.fy w m1eśc!e 
wysuniętego przez PZPN. projektu z.mia· myślnym sku~~1em. Dru.zyn~ berlmska, I obd·~·r.owa.ła Jedna z 1Pl'Qknych dam, kw1a 1 ogir.omni~ P?ruswme- ·"'~(~Jalną emocw 
ny systemu rozgrywek o puha: Europy, . kt?ra gra w _Zielone. Sw1ątk1 w \~arsza tam1·. . wYwołuJe Jedrn.ak d~Y'GltrJ<.t<::a walka aż 
oraz starać się o przeforsowanie uchwa- .wre z Legją 1 Poh.mJą zgodziła s1e nal Kred! .na ring ~stą'[>rll. dzfkl ko~ak d10 re~wltatu. Tomowi!- z Kawone~n, co do 
ły, ąby Wa.lne Zgrom~dzenie FIF A .w 

1 przyjaz~ do Łodzi w drodze gowrotnej Orłow I Jeszcze d.zt'.<szv franoe1~z Sa,mt-
1 
któreJ czymone są hcme ~aM<:<J.V. 

roku przyszłym odbyło się w Warszawie. 1 do Beri ma. I Mairs. Vf cyrku zawrz.a.lo. Savnt-Ma1rs I Pozatęm Go~nota będii1e m1s.ł okaz.Ję 
Ostatni wniosek był już wysunięty 2 lata I Pierwszy w Łodzi ad sieregu lat okaiał się Jednak J>Orr.Y'Sfowszym w bi- zmierzyć swe s11fy i WJ-,.,...:wan'Y'tll prz~ 
temu, lee~ dotycbc~a$ nie został ie~~cze : mecz międz~m:irodowy rozegrany ZO· : ci~. lmpani1u i gry .1;leniu i stanmvczo prre 

1 

s.hebte Krauiierem. , . . • · 
ttchwalony r sta11ie nn boisku Wl(S w środ~ o godz. śc1gaJ pod tym wzglę.dem sw~o przie„ Or!ow walczyć ~d:z1e z Oliveira, 

Kapita~ ZwiĄ~kowy PZPN. Kałuża 17.30. Wurto zaznaczyć, że berlińczycy eiw.nl'ka. Dlat,ego publicmo~ć wzk~a w Lelmśl~o z Holubanem . ·.,.· 
mi iiielo,d~ ~łopot i tistawic~i.:m ald~dlł uaJeżą do czoł,wej klasy berlińskiej l obronę k-oz.aka i d!or<l!cl'~aJa mu g'łośoo· t Waluszewskt z Martynoflenie 
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Fundusz pomocy dla 
bezrobotnych 

w Ameryce wvczerpanp. 
Waszyngton, 13 maja; 

(t) W zwią'zilm z ca1łik:owH1em wyicoor
pan~em fuinidlU!szu pomocy <l!la bezrobot
nych w wYlSOikośoi 500 mHjonów dl{)larów, 
które byit:y zeibraine zie składek pryWat
nyich, poscl Costi1gan zgłosi1 wn~o~ na 
kongresie o wyasygniawanie :przez rząd 
dalszej sumy SO milljonów na oożyiw.i.ainiie 
pozostających bez .pracy. 

S wma ta ma być ro.zidiz.ileilona ipomi'ę
®.v poswzegó1ne stainy f,eidierailne, . które 
we wfasnym zaJkresie 1.j()rg:aiil!~ZluJą akcję 
1>01nocy. 

Przedstaw~oiel zwf.ązk6w zawodlowych 
oświ1aidczyił . iii kongres jeszcze nie zdaje 
sdbie sprawy z tego, jaik cierpią bezirobot
ini. Osiiiem mi!ljonów lwd!zii nie moż;e żyć 
z samych zaiPomóg, nal1eży jaJktnajrychliej 
Ql'raoować iplan zatrndlnfem"Ja W1SiZY1stltich 
bezrobotnY'Ch. 

Dyktator sowiecki 
jedzie na urlop zdrowotny 

Moskwa, 13 majar 
( t) Dyktator sowieckli otrzymał udop 

z<llmwotny, ikitóry: m~y;na z <lin. 1-go 
czerwca. Stailtn ma zamiar wyjechać na 
Kaukaz, g:diz,iJe s,pęd!zi około 6 tylgodlni. 

W Moskwie krążą poglf,oski iż choro
ba Stadina rozwmęa1ł siię paważmiie i że 
me będ!zie on w stanie więcej olbjąć swego 
uirzędlu. f unk:cjie su fa rządu sprawowaić 
będlzie lkolegjiUllll, zilożone z 3-clJ. osób, 

Obniżka pensyj 
arzędnic,zych na litwie 

Kowno. 13 mada. 
- t} Na wcroraisz.em ipos·i'oozien~u rady 
m~<strów ziapaid~a uchwała o obniżen:iiu 
pensji praoownłków państwowych oraz 
wojslkowvch od 6 <l'O 20 proc. Wobec naj
mniiej uposażonych za1stos.owaina będ!Zliie 
z.niżJka 6 procent. P~atem zriedlu!kowaine 
będą wy:datkii b111diżeoowe o mDlion zilo
tych. 

1932 t::ł.!IJł~ 13.V 

"!Jo DJg6ora€ 

Nowy prezydent republiki francuskiej Albert Lebrun (z Jewel), opuszcza po 
wyborach Wersal, po raz pierwszy w samochodzie prezydenckim. Towarzy

szy mu premier Tardieu. 

Po zawarciu rozejmu między Jap0nją a Chinami, chiński czerwony krzyż zajął 
się deportacją zwłok zabitych chińczyków do ich miast rodzinnych, celem pO· 

. grzebania. 

Nr 133 

.J'llałJteńsfnio f'ofnl dnr
refiordał~ 

Znana lotniczka - rekordzistka Amy 
Johnson wyszła obecnie zamąż za zna
nego angielskiego lotnika - rekordzistę 
Mollisona, który odbył niedawno lot z 

Londynu do Kapsztadtu. 

Tajemnicza śmierć 
dwojga osób w Berlinie 

Berlin, 13 majar 
(Telegra.m własny) 

(t) Wc.zioraj rano znaliezi,ono na torze 
kolejowyim zwtoki 21-letniiej Re-!manowei. 
Odiy chciano o wypadiku zawiadi0mić ·TO
cLzbnę, znaleziono w mi,eszika·niu na łóż.ku 
martwego męża jej z rozwalona. czasz.ką, 
zaś w sąsied1nim pokoju leżała matka 
Reimana z cięi'k1emi ranami głowy. Sta
ra Reimaniowa wsfała przewiezitona w 
stanie bezna,dzlbejnym do szipitala. 

Zaichod1zii przyipuszczenie, iż młoda 
niewiasta popełnifa swój straszny CZYlll 
w chwili ciężki1ego rozstroju nerwowe·go, 
a na:st~e po,pclnifa samobójstwo. 

Nieście pomoc 
najbiedniejszym 

Dr. !70,.,el §oreułofl1. 5 irękę, tak nagle, że me zdołal jej nawe~ brudna, fatszyWa i wszystko przyikrywa-
_________ ....,___ cofnąć. jąca pozorami. Griebie się w zlocie i 

UD .._a... - Panie i painowire - mówiła Wi1era I je,sit grz,eszna. Dlaczego? Przyroda j·e:st 
.... • - niech żyje nam Paweł Iwanowicz Or- prawdą najwyższą. Kuiltuira jest naj-

!lłornons :fiCrnOD'U outo6ioeroli~znv c:slorviefto low„. ~iiech żyje szt;nk~ i mH~ć w~ró.d większem. . najk.ompletniejszem ktain;i-
fttóru podstc:pnie zarnordorval !i'rez. !irandi. wsizystbch nairo~ów s~1ata .. N1~~h zyJe stwenn .. Sztuczni~ ~y.proidiu1kowana kul-

. . szaicwnek dfa kąb1ety, !'d1eait m1fosc1, sztu- tUJra. N1oooskona1osc. Knltuira - to sza-
Ma:tka wzięła 20 rUJbJ.i i wvsz!fa z po- otrzymał mzlkaz ud.ama się na manewry ka i madieirzyństwi0. Kobiieta niie jest za- tan. PrzYToda - to 86g. Paint0wie, hi

koju. Tymczasem zaczęli schodZ!ić się i będlziie mll'siail wvjecha:ć Wkrótce. . baWką ale czil-Owiekieu11 . o cz:ułej dus·zy storja narnd1ów jest świadiectwem . tego, 
goście. Cały świat w tych czasaieh n~rzii;im- i ma prawo wobec tego brnć udiziait w ży- co tu mówię. Wiemy, 7e p.rzed wiekami 

Stmllentka W1era Ni1k01lis.lka. ulbrana ly by,ł jaik:iteimś dziwniem ~cziek1waru~. ci1u towarzyskiem i niiie tytko tow<l'.rzy.s- żyiły bogate narody o wielkiej kultu.rze, 
ta'k, jak zwyf'1de stUJd1e1nitld rosyjskie w Oruto się ni'eornal w pow1etrziu woir..ę klem, a:le i polityicz.neni... . więksizej, niż my dziś posiadamy i jaiki:ed 
oiasaich prz,edwoje111nyich, slkromnie, lecz światową, która b:vila nieunnkniona. Po- Drozd: - Amen ... (i wyipiA' iIJiełną sz:kla n11e możemy nawet naśladować. Cbitny .. . 
ladlniie. Saima d1zi,ewczy1na byla też baT- rucznilk Bmssiitow dowiieid:Ziiat się pew- niiicę wódlki). lndje... Egi1pt... Grecja... Rzym .. . 
ooo tadina i aipetycZ111a. nyioh szczególów oid swego ojca, z.nako-1 Paweł: - Człowiek, który s'Zanuj1e Wszystko przekwitło i zgni1to ... Tak i my 

Poruczin~k Brussttw w moodiwrze ofi- mitego generaiła. Wlaśniie. d,z:iś mi~ł wY- ko.bi1eitę, caf.ufo ją w rę!<ę. Nawet jeśli ])fZeipadTI'nemy i zginiemy „. To jest los 
oora dragonów. W}"Soki, piękny, diow- jechać do Warszawy, g-dyz w ok01hcy te- je1st ona painną (tu po::alowa~ irękę Wie- ni1ewracalny. Oto los każdej kU'ltuiry 
ciipny i inte:Ji.gentny. go miasta mially rozipocząć się wiielkiie ry). Panowiie, ale to ni,e zinaczy zupełnie, lud12::kiej. Tyiilw natura jest wie·cz.na. Nie-

kkiuiszerka Anastaizja Wodowa. Sta- mainewiry. . ż.e poWiminiśmy całować ręce kobiet, któ- bo śmieje sic przecież do nas z góry tak 
ra 1panna maila. gruiba. Okrągła. komłcz- Po toaście towa:rzystwo raz.grzaJt.o się. re na to nie zasfogU1ja, których nie ko- saimo d1ziś. ja!k i przed mjlJjonem lat tak 
na. 0d:z.i,a:na w suknię, jaJkgdyby . dna Wódka ł·elkko już szumiaita w glowa:ch. chaimy, a nawet często nienawi·d!ziimy. To jaik do czfowiieika pi.erwotinego. Noc Dd:z:ile 
12-J.etn~ej dziiewczynki z liczinemi falban- Droizd z;dążyit wytpić tyle, ż-e . nawLnął na. j•est system fa.tszywy, ni1egodiny. To jest ·1 śia1d1em dnia wi,ecz.nie. 
kaimi, wstąż·e;:zkaimi i koronkami. Nosi grzebiień biibu~kę i,-gr.ają-c kozaika na tym zwczaj stairożytny zachod1niio - e111ropej- p1rziejrzystą talk migocą we ws:zeichświie
wiiele 1Jtotyich oz:dób. Kapeill'sz dziwacz- nie:wy1szulkainym ilriistrume'llde, pu·ścrl się ski, a b}~najmniej nie rosyjski. Taik zwa- cie, jak migota~y mi·lionom, miUonom, 
niy, strolny z p!óraimi jaigdyby z całej gę- solo w tany... . nie światowe, towarzY'skfo kłamstwo, któ- mn!jonom liudizi, którzy żyli przed nami. .. 
si i ca.łynn ogrodem kwiat.owym. fak każ- - A gdizi1e jest partoorka. kob1:eta? rego powhmgmy się br.zyidz..ić. Człowieku, nie cnJ.u1b się kultuirą swoją, 
dta rosyjska aikiuszerka, Wodowa była Nie by~o stąd tematu rozmowy. Roz~ Doktór: ~ Talk, niech żyją kobiJety. ponieważ tylko pirzyrod1a }est nii·eodmien-
kobłetą i.ntelig~tną i wYlkształconą. U- mawiano o kobiecie. Ale jest teorja i jest prakt~nka ... Porząd- na. Kultura jest ni,ewd'l:}ęczna a taik krót-
kończi3~ła gimnazjum i aik<l'.dlemję dlla po- Wi1era ipochyrna się w strooę Pawła: r.ego, przyzwoitego małżonka żona gnę- ka jest nasza szalona epoka ... 
mocy położny1ri1. · - Dlaczego wy mężczyźni. cał'Uj.ecie bi conajmniiej przez swą m~łość i wier- W tej samej starej przeidwoj.ennej Ro-

Ddktór medycyny, Jeka!rz wi1oskowY: kobiety w irękę? Prreciiez to się sprzed- ność (pije wm,o). sji - pisze Gorgl11tow, - która wed:le no-
stairszy szainowny pan, niieustanni,e palą- wia zd'.rowemu rozsądkowi. Mojem zda- Paweł: (gli0śno i pat,etycznJe). Ręce wocws1J1ych pojęć miaJa być 'Pi·e!kt.em, 
cy pa:p,iewsy, porośnięty taką brodą, że ni1em, kochająca i sza!lllljąca mężczy0nę caitmvać i p1uić ki1edy nikt nie wiid'Zi? · g1diziie }ed111ak przed wojną robotnl1k otrzy
na·dawaiła mu chairaJk,tier oziłowielka nie- kobieta może też caiłować go w dlań. W twaTz chwaJi.ć i ganirć za plecami? mywaJ swą 51Prawiieid1liwą pfacę by~ sy
omaJ d1zDkiego. . Kieidiyś, gdy byfam jesz.ezie w gimnaizjwm, Przy•s·ięgać wi1erność i natychmiast ż.dra- ty, ta1nd10, al•e pirzyzwoici1e od'zia·ny, sk1oro 

Pani doktorowa - bardrz.o tęga i taik miafa·m Oikazję przy pewnej uroczystości d1zać? Witać serdlecż.nie, ści~kać dlłonie, człowiek sLę upH trochę puiblicz.n'i,e i wY
samo miita. Je wiele i ulbóstwia sweigo zlożyć swe życzenia znakomitemu pisa- a za p.lecami trzymać przyigotow<iJny noż? 

1 
myślał przy tej okazji umczystej car,o

męża. Jest o niiego nieomal ~a~droSitla. rzowi hrabiiemu Lwowi Tołstojowi. Po- O. nv_e. t? nie jest nasza ~osyjsik~ natwra, wi, ~by .tYl·~o ni1e "!" .. oczy, s,paJ. za karę w 
Goście s•erdlecz..nLe przywitaih się z Pa- caitowa:tam go wówczas w ręikę. Byijly To n11te J1est nasza· rosyiska 'Pierwotna komłsanacue po!lcJ1... Ale nigdy go za 

wrem i żyiczyli mu wszystkiego najlep- przy tern obecnii1e pa.ni,e, należące nawet przyizwoi•tość. To jest fałszywa kultura to nie wieszano... TaJk mówi·ono w daw
sziego w diniiu imiieniin. Porucmi'.k Brussi- .dt0 wiel1ki1ego towarzystwa eurnpejs.kiego. przei1nte'Jitgetni-0nego za,chodu. Szczerość nej Rosji w kółkach studie'!1ckich.„ ale ni
łow wzniósł na cześć solentzanta wy·SZ1U- Naśla,dowały mój gest i też cafowaly go jest ,prawdą. Ni1eszcz,erość jest faitszem. gcliy nJe mówiono tak w parlamentach 
ikaal'Y w swej nLeiktamanej elegancji toast. w dfoń. A dziś na znak szacllll1ku i... ca- Matka przyroda jest czysta i prawdziwa, s.p6lcz,esnych, ai1i nLe mówi się tak w d·zi
Niestety, za:z.naciy1 ' że . nie będ1z.i,e móg1 l!uję pańSiką rękę, panie Pawle... ponieważ nik jej ni.e za·slania. Jest naga sie1iS1ZYm „straszliwY'tl1" .Pi1eq'Je rosyj
d4ii&!O dotrzymać towa:rzystwa, ponieważ Wiera istotnie pocałowała Pawła w i prziedeiż święta. Kultrnra ludJZika jest s.k,i1em„. (Dalszy ciąg jutro.) 

Za wydawce i Qnik.: Wydawm~l\vo „Republika" sp. z ogr. odn rcdak,01 odpowiedzialny: Jao Grobelniak, lódź, Piotrkowska 49. 




